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w chwilach ważnych jak 187” r . bogaczom — 
cesarstwo, rząd nakaże aby jakąś olbrzymią jak 
na pojedynczego człowieka sumę złożyli — na
tomiast wie każdy, że isrni&ło i istnieje ono 
prry rządzie, jako organ do zarządu prowincja
mi nie należącemu publicznie do cesarstwa mo
skiewskiego.

,,Owoż tego wszystkiego nie wymieniono — 
aby nie nazwać moralnego sprawcy. CLyniąc ko- 
miteta i 1 owa ztstw t słowiańskie odpowiedzial
nemu za zbrodnię staro, unikano odkrycia ich 
charaktern w całkowitości — aby się nie poka* 
zało, że one także są tylko narzędziami wyższe
go stopnia niż obżałowani, niż Mń osław Do
brzański. “

Dzienn ik PóUTa ograniczył się w wczoraj
szym uumei ze na przed taktowe m objaśnieniu tre
ści wyroku W ruskich pismach nie znajdujemy 
esacze ani i/yroLu ani też uwag na tej podsta

wie osnutych.
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d „a wypić kielich spr-wy Hrabarowej, i dowie
dzieć się jeszcze, co piszą i werdykcie naszych 
przysięgłych odo  dzienniki. Był to  bowiem 
pierwszy w Przedlitawii wielk; proces polity
czny, i zrządzonym przypadku na ten pierwszy 
o~ień pójść mus*ała polska właśnie ława przy
sięgłych — i oczy nietylko całyck Austro-Wę
gier były na wynik tego procesu zwrócone, ja
koż wszystkie r  ogóle głosy przypisują i pro
cesowi temu i werdyktowi przysięgłych znacze
nie historyczne. G łos/ opinii di/tye™* przeto 
spraw daleko donioślejszych, niż mógł być w o- 
góle sam proces i werdykt

Więc nąjypierw, co pLzą dzienniki półnrzę- 
dowe — pyU«k* to lem ciekawsze, ile że, jak z 
góry zaznaczyr musimy, wszystkie te głosy, a 
nawet półurssędowe noszą cechę rzadko bj w«łej 
szczerości i otwartości.

Otóż Stara Pietse  p ijz e : „Wynik procesu 
Rusinów "ie mógł dla nikogo być niespodzianką, 
kto biedził przebiegu rozprawy sądowej — gdyż, 
o ile się nam&calnk wykazało, że ruch, yrzez 
takzw iną partję św iętejonką sztucznie wytwo
rzony i pudżegany, bynajmniej nie respektował 
tych graric, jakie : atrjotyzm i ustawy wytyka
ją obywatelowi państwa, o tyle znowu 3ię z dru
giej strony okazało, że główny agitator umiał w 
cza^ uchylić się od pociągnięcia do odpowiedzial
ności, aby za granicą dalej prowadzić swoją 
czynność, przeciw Anstrji wymierzoną. Ze szrzt 
rem zadowoleniem witamy fakt, że we Lwowie 
w sobotę nie byW putrwjh* iu.nego zbrodniarza 
stann wydawać w ręce ka zącej sprawiedliwości, 
że zatem nie masz w Galicji zdrajców stanu, — 
co aroh ,w stolicy galicyjskiej skazano, to hecę 
narodowościową, która tam w siermiędze i grec- 
ko-katolickiej rewerendzie się szastała. Jesteśmy 
najmocniej przukonani, że ogół lndności ruskiej 
uiksamo zadowolony będzie r werdyktu swoich 
współobywateli polskich, o ile z drugiej znów 
strony teraz więcej niż kiedykoln iek p ni ać po
winna, ża nie są jej przyjaciółmi ci, .»> pod lo- 
kaluo pa^rjotycznyu płaszczykiem propagują idey 
panslawistyczne.“

Irmabl., organ w ogóle półurzędowy a 
przedewszystkiem oi gan ministerstwa spraw za
granicznych, pisze: „Proces polityczny, którego 
widownią był Lwów od kilku tygodni, nie skoń
czył się tak tragicznie, jak się obawiano i jak 
prokurator a zamierzała. Ł .w a przysięgłych u- 
wolnił* wszystkich oskarżonych Rusinów od zbro
dni zdrady stanu, i tylko czterech uznała win
nymi zbrodni zabnrzenia spokojn publicznego. 
W myśl tego werdyktu skazał trybunał zasą
dzonych ni więzienie od 8 do 3 miesięcy. Sku
tkiem tego werdyktu proces skończył się poje
dna wczo, co z pewnością przyczyni się do u- 
śmierzeń’a narodowych stronnictw w Galicji. 
Ale werdykt ten wyk# „uje niemniej, że lwowscy 
przysięgli — należący do polskiej narodowości—

, ferując wyrok nie uwodzili się pobudkami naro
dowymi, ani też namiętnością* polityczną, tylko
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zajmującym ostatnie kolumny dziennikarskie. Nie 
budźmy se sobą w sprzeczności. Jęj cię u- 
znaj3my za naród, uczyńmy w dobrej wierze to 
'„yzn inie. Zapytajmy się,, yedłngjak^go to prawa 
postąpił sobie Stnlerhaua, odsyłając żołnierzypostąpił sobie Stulerhaim, oosy»'ąc zoimerzy 
moskiewskich z bronią n u ich ojczyzny, a we
dług ji~aegw prawa wyda; broń i. sza nieprzy
jacielowi? O tyle nas inni szanują o >]- my gie- 
oie będziemy s»anowali Nikt się nie upomni 
za nas, i ‘zrL my s in i  we upomnimy się za



okazali obiektywność i ludzkość, która niestety 
do rzadkości należy w procesach politycznych. 
Lawa przysięgłych miała bardzo ciężką próbę 
do przebycia, żaden bowiem sąd przysięgłych w 
krajach o mieszanej narodowości niebył dotąd 
powołanym do wyrokowania w tak wielce do
niosłym procesie politycznym. Wszelako mimo 
uwalniającego werdyktu { rzysięgłyeh proces ten 
wydobył na jaw wielkie rozgałęzienie komitetów 
pauslawistycznych i ich czynności, tudzież środki 
i narzędzia onych, a zrobione w tym wzglę
dzie spostrzeżenia zapewne nie tak rychło w 
niepamięć pójdą."

W państwach, w Których rządy same nie 
wywołują spisków, albo bestjalskiem dręczeniem 
nie zmuszają do rokoszu, aby tem snadniej stłu
mić niemiłe sobie żywioły, na żaaen sposób rzą
dowi nie może być miłem wybuchanie spisków, 
pojawianie się zbrodniarzy stanu, jakby plam, 
zdradzających psowanie się organizmu państwo
wego. A zwłaszcza w austrjackich kołach rządo
wych musi panować radość, gdy mogą wykaaać, 
że nie ma spisków, zwłaszcza pansl&wistycznych 
w Galicji. I  ta  radość doskouale się malnje w 
obu głosach półurzędowych —■ jak niemniej od 
bija się tam i obawa agitacyj moskiewskich, i 
zarazem pogróżka dla tych, co temi agitacjami 
kierują. Peater Lloyd wypowiedział to całkiem 
otwarcie — wzywając wszystkie państwa do 
wojny krzyżowej przeciw szpiegom i agitatorom 
moskiewskim, wszędzie, we wszystkich znacznych 
państwach nurtującym.

Godnem uwagi jest, co pisze Wiener Allg. 
Ztg., organ niemieckiego stronnictwa ludowego: 
„Po siedmiu tygodniach skończył się proces Ru
sinów, ale gdy jeszcze może się ozwie przed są
dem kasacyjnym, więc w omawianiu go musimy 
zachować pewną względność. To jednak wypo 
wiedzieć możemy, że publiczność poprostu ode
tchnęła radośnie, usłyszawszy werdykt, że z wy
jątkiem Olgi Hrabarowej wszyscy oskarżeni u- 
wolnieai zostali od *arzuta zbiodui staną, a i 
ją  skutkiem odpowiedzi na pytanie dodatkowe od 
kary uwolniono.

„Przez siedm tygodni trudno było opędzić 
się uczuciu, że we lwowskiej sali trybunalskiej 
prokurator trochę zanadto zajmował się polity
ką. Zdawało się, jakoby względami państwowo- 
politycznemi chciano w kąt zepchnąć względy 
jurydyczne, a i oskarżeni formalnie usiłowali 
traktować sprawę jako pojedynek polityczny. 
Najwyższe uznanie należy wynurzyć ławie przy
sięgłych; dwunastu Polaków zasiadło na sąd 
nad oskarżonymi Rusinami — tego zapominać 
nie wolno. Okazali przytem taką godność a brak 
namiętności, że im to najwyższy zaszczyt czyni. 
Na co też wielką wagę kładziemy — lady A»- 
stiji powinny przedewszystkiem nauczyć się być 
sprawiedliwymi względem siebie. Wszystko inne 
zresztą znajdzie się potem."

Łotrowski — piszemy to z całem zastano
wieniem — artykuł Nową Preaay — która pier
wsza się pospieszyła z swoim głosem, i miała 
go snać gotowy jnż na każdy wypadek, jakkol
wiek byłby wypadł werdykt przysięgłych, jest 
nam jnż znany. W następnym numerze p isze: 
„Dla lada ruskiego w Galicji był dzień wczoraj 
szy pamiętnym. Werdykt przysięgłych, którym 
zarzut zdrady stanu oznaczony i odrzucony zo
stał jako bezpodstawny (a przecież fakt zdrady 
stauu został co do Olgi Hrabar objektywnie 
skonstatowany; p. r.), oswobodził Rusinów od 
zmory, która od pół roku ciężko ich przygniata. 
Więc też rzecz aż nadto zrozumiała, że uwol
nieni od oskarżenia byli wczoraj i dzisiaj (dnia 
ao. lipcuj przedmiotem gorącyon owacyj ze stro
ny swoich rodaków.*

Ale ostatecznych łotrostw dopuścił się zna
ny żydek, korespondent Nowej Preaay w tele
gramie z d. 30. z. m Powiada np., że „jak pi
sma polskie donoszą, była w sobotę część załogi 
skonsygnowaną" Tymczasem ani załoga nie 
była skonsygnowaną, ani też donosiły o jakiem 
konsygnowaniu pisma polskie. Powiada: „Wsze
lako nigdzie nie przyszło do zaburzeń spokoju!1* 
— a któżby spokój zaburzać myślał?... Ten łotr 
zaiste już do ostatecznych kresów lndzkich nad
użył cierpliwości publicznej.

bowiązania nie jest żadnem beneficjum dla Ga
licji, która też tym tytułem państwa ani grosza 
nie jest dłużną. Raczej państwo jest dłużnikiem 
Galicji, jeśli ta za darowiznę państwa uiszczać 
musi do fanduszu indemnizacyjnego jedną trzecią 
część. Na tem też stanowisku stoi sejm galicyj
ski i prawnie powinienby żądać od państwa 
zwrotu tej trzeciej części.

Owóż z powyższego wyniku, że jeśli spra
wa galicyjskiego funduszu indemnizacyjnego ure
gulowaną zostanie, na tem nie Galicja, lecz pań
stwo zyskuje, zwłaczcza, że przedłożenie doty
czące, jakie rząd ma w jesieni w galicyjskim 
sejmie wnieść, ustanawia, że państwo ma odtąd 
o pół miliona guldenów mniej płacić, aniżeli do
tychczas.

Rozumie się, że o ile państwo mniej będzie 
płaciło, musi kraj więcej płacić, Ponieważ umo
rzenie obligacyj indemnizacyjnych kończy się do
piero w r. 1898, przeto, jeśliby sejm i Rada 
państwa przyjęła owe rządowe przedłożenie, 
musiałby kr*j przez lat 16 płacić po pół milio 
na guldenów więcej, co razem 8 milionów gul
denów czyni.

Tak w rzeczywistości przedstawia się beae- 
ficium, jakie rząd Galicji przygotowuje. Wobec 
tego korzystniej będzie utrzymać statua quo i 
nie iść na lep dobrych chęci obecnego gabinetu. 
Cieszmy się więc tymczasem Watzlem, a niechaj 
nas Bóg broni od „darowizny" 75 czy nawet 80 
milionów.

Wśród takich widoków staje się położenie 
groź nem, a ohuwiąekiem będzie Koła polskiego 
odmówić rządowi poparcia, jeśli nie posiada 
zmysłu na najsprawiedliwsze nasze żądania i 
najżywotniejsze potrzeby.

Budowę galicyjskiej kolei Transwersalnej 
oddano obcym. Wprawdzie miał rząd zawaro- 
wać sobie, że przy budowie należy 80 piet. k ra 
jowców zatrudnić. Jednak obawiam się, że wszy
stko to pozostanie teorją. Lepsze posady dosta
ną się wszystkie Niemcom, a chyba przy rę
cznych robotach uaywać będą krajowców za 
marnych kilkadziesiąt centów dziennie.

Doprawdy, niema to, jak rząd sprzyjający 
krajowi, i nasza polityka oparta na sprzyjaniu 
rządowi!

K o r e s p o n d s i i G j a  „ ( t e r  M a r . "

Władać d. 30. lipca.

( □ )  Macie Watzla, ale za to rząd „sprzy
jający krajowi" zamierza, jak zapewnia Deutsche 
Znitung, darować Galicji 75 czy nawet 80 mi
lionów! Timeo Dunaos et dona ferentes I można 
słusznie z powoda tej rzekomej „darowizny* za-

Zresztą i Deutsche Ztg. cofa swe oskarżenie 
wymierzone przeciw rządowi, uznając ostatecznie, 
że tem gdzie prawnie płacić należało, niema wła
ściwie żadnego podarunku Patent znoszący pań
szczyznę w Galicji powiada, że cesarz a wzglę
dnie państwo daruje chłopom pańszczyznę, coż 
naturalniejszego więc, jeśli przyznano za pań
szczyznę wynagrodzenie, jak to, że właściwie 
państwo całą powinno zapłacić indemnizację. 
Tymczasem płaci kraj jedną trzecią część a pań
stwo dwie trzecie części, pomiędzy temi jedną 
trzecią za chłopów, którym też pańszczyznę da
rowało. Uiszczenie więc przyjętego na siebie zo

Rzym d. 27. lipca.
Z wielkiej chmury mały deszcz. Nowy do

wód prawdziwości tego przysłowia znajdujemy 
w zawezwaniu księdza metropolity lwowskiego 
do Rzymu ad audiendum verbum. Zdawało się, 
że groźno zebrana kongregacja de Propaganda 
Fide, złożona z trzydziesta czterech kardynałów 
(lubo nie wszystkich obecnych) i z dwudziestu 
pięciu konsulutorów, i obradująca jako sąd nad
zwyczajny w największej tajemnicy, obmyśli coś 
stanowczego przeciwko grasowania świętojurców 
i szerzenia się moskiewskiego odszczepieństwa w 
łonie naszego rusko-polskiego społeczeństwa. Mó
wiono nawet tak w Watykanie jako i w mieście, 
że ks. Sembratowicz, na wyraźną prośbę amba 
sadora austrjackiego, złożonym będzie z urzędu, 
a nadzwyczajny legat apostolski posłanym do 
Lwowa. Tymczasem ks. arcybiskup ruski uspra
wiedliwił jak najpiękniej siebie, kapitałę i kon- 
systorz, i dziś wicr.zór lub jutro rano najdalej 
odjeżdża do Wiednia, gdzie będzie się widział z 
ministrami, a nawet może doręczy cesarzowi list 
od papieża. Ztamtąd zaś wróci na stolicę swoją 
halicką, gdzie świętoj orskie duchowieństwo bę
dzie mogło wyjść procesjonaluie na dworzec na 
jego spotkanie, śpiewając wiersz kroia-proroka : 
Lavabis me, et super nivem dealbabor. Jakoż 
dzięki księdzu metropolicie, duciuwieństwo jego 
przywrócone zostało do śnieżnej białości wobec 
stolicy Apostolskiej. W poważnych duchownych 
kołach zapewniają, iż wszystko się skończy na 
usunięciu trzech indywidualności z otoczenia ar
cybiskupiego i s zarządu ruskiego kościoła. Sam 
ksiądz Sembratowicz zgodził się na to, że są to 
nieprzyjaciele stolicy świętej, jurgieltuicy Mo
skwy i parszywe owieczki, mogące zarazić całą 
owczarnię nadpełtwiańską. Atoli rozmawiając z 
Leonem XIII. miał rzec krotochWilnie: „Ojcze 
święty, skoro między trzynastu uczniami Zbawi
ciela znalazł się jeden Judasz, czy liż Wasza 
świętobliwość możesz wymagać odemnie, abym w 
nierównie liczniejszem duchowieństwie rnojem 
miał ich mniej jak  trzech?" Dowcip ten, szcze 
rze ruski i pełen atyckiej czyli raczej halickiej 
soli, dostojnicy rzymscy powtarzają między sobą 
śmiejąc się. Widać nie tylko we Francji groźae 
zajścia i dramatyczne wypadki kończą się par 
un bon mot. O baczy m tedy z kogo to się składa 
owa judaszowska trójca Lwigrodu, która ma się 
stać trójgłowym kozłem ofiarnym arcybiskupiej 
wędrówki ad limina apostolorum.

Byłoby to bardzo pociesznem, gdyby nie 
było nader smutaem. To pewna, że tak Propa
ganda jak Watykan były i są bardzo, — bar
dzo — niedokładnie uwiadomione o sprawkach 
świętojurców i o procesie, który- się obecnie we 
Lwowie toczy. O procesie zaś wytoczonym przez 
konsystorz lwowski kapłanom unickim, który 
wiernymi pozostali Stolicy świętej, nie wiedziano 
nawet wczoraj ani w Propagandzie ani w W aty
kanie, Dostojne osoby zapewniają, że ks. arcy
biskup nie omieszkał narzekać gorzko na ucisk 
narodowości ruskiej przez Polaków i na to, że 
Polska w ciągu swego dziejowego rozwojn wszy
stko a wszystko Rusi odebrała (?), a mianowicie

kniaziów i bojariw, którzy co do jednego zostali 
szlachtą polską, tak iż do przedstawiania naro
dowości ruskiej pozostali tylko chłopi z niedo
kładnym języiem *) Gdyby jednak zaczęto histo- 
rji w taki sposół uczyć, i nadto przy pomocy 
wiejącego dzisiaj wszędzie pewnego zawistnego 
i nienawistnego demokratycznego ducha (którego 
nie trzeba wcale mieszać ze starodawnym du
chem równości ihrześciańskiej opartym na mi
łości), tłómaezyć tak dziwacznie wielkie dziejowe 
wypadki, to możaaby wszystkie narody i wszy
stkie warstwy każdego z osobna narodu pokłó 
cić między sobą.

Niech zresztą więc rozbudzona do samopo- 
znauia i świadomości narodowość ruska — że 
modnych użyję yyrażeń — rozwija się sobie 
jak najswobodniej, niech doskonali swój dyalekt i 
robi z niego poważny język europejski, niech 
przechowuje święcie narodową arkę Unii brze
skiej, a nawet pielęgnuje sobie szy zmę j k Grecy, 
prawosławie bez carosławia, ale niech nie zapo
mina, że samoistaośei oddzielnej od narodu poi 
skiego mieć nie może bez zlania się z Moskwą 
i zarżnięcia samej siebie moskiewskim nożem 
Pozbawiony szlachty i oderwany od Polski i od 
Rsymu, gmin ruski, bez wielkiej własnej cywili
zacji i odwiecznych tradycji państwowych, nie 
zdoła, chociażby był trzykroć liczniejszym i 
składał s;ę z kikudziesięciu miljonów, — nie 
zdoła, powtarzam, utworzyć samoistnego spółe 
czeństwa, i tonąc w łonie Moskwy stracić musi 
w niej odrębność, zaprzepaścić ciało i zgubić 
wiecznie duszę.

Włochy zaproszone urzędownie zostały przez 
Anglię i przez Francję do uczestnictwa w egip 
skiej wyprawie. Nie zdaje się jednak, aby te 
zaprośmy przyjęły, jeżeli Austrja i Niemcy zo 
bo wiążą się im zapewnić odpowiednie wynagro
dzenia. Jeżeli zaś tych wynagrodzeń i przyrzeczeń 
nie otrzymają, staną po stronie Francji i Anglii, 
a wtedy będziemy mieli po jednej stronie Niem
cy, Austrję i Moskwę, po drugiej Francję, An
glię i Włochy. Jednak interwencja przeciwko 
narodowości egipskiej i prawu Egipcjan do nie 
podległości jest nader tutaj niepopularną. Bez 
nadzwyczajnego zwołania *Izby interwencja nie 
może być uchwalaną, a w takim razie król tu
taj wróci.

rezolucja, wzywająca prefekta Sekwany, aby po
został na swym urzędzie, skłoniła go do co
fnięcia dymisji, a tak przesilenie w łonie miej
skiej władzy ustało, i zakończyło się w ten spo
sób, że Rada miejska prawdopodobnie będzie u- 
ważała ten wypadek jako pierwszą próbę do wy
boru naczelnego mera, i niewątpliwie na przy
szłość posłuży on jej jako dowód nabytego 
prawa.

Zaledwie ministrowie wyszli z jednego kło
potu, znów powstał drugi, który niełatwo będzie 
zażegnać. (P. korespondent mówi tu  o sprawie 
egipskiej, ale wiadomości te  są już przestarzałe; 
p. r.)

Na zakończenie dodam, że Univers umieścił 
drugą korespondencję o procesie moskalofiskim, 
w której maluje ich bezwstydny cynizm, tudzież 
usiłowanie obrony, aby sprowadzić ten proces 
do jak najmniejszego znaczeniu.

Zapomniałem donieść, że d 11. b m. pre
zydent rzeczpospolitej zmienił karę Berezow
skiemu z dożywotniej na dwudziestoletnią. Za 
pięć lat będzie, jako wolny już mieszkaniec, prze
bywał w Nowej Kaledonii, na wyspie Na, na któ 
rej obecnie przebywa jako skazany do ciężkich 
robót.

Zdrowie nuncjusza ks. Czackiego polepszy
ło się, ale utrzymują, że będzie zmuszony wyje
chać — może dla słabego 
innych powodów.

zdrowia, a może i z

Głosy z krają.

Paryż d. 27. lipca.
Bywało zawsze, że ile razy ministe- 

rjum nie znajduje poparcia większości w parła 
mencie, musi ustąpić. Wszyscy, którzyśmy w ten 
sposób rozumowali, doznaliśmy najzupełniejszego 
zawodu, a to dlatego, że prezydent rzeczypospo 
litej, który nigdy nie występował z gra
nic obowiązku przepisanego konstytucją, po raz 
pierwszy przebił zasłonę ministerjalną, oddziela 
jącą go od parlamentu i wyraził swe życzenie 
iż pragnie, aby teraźniejsze ministerjum nadal 
pełniło swe obowiązki.

Tłómaczem tej, tak jasno objawionej woli, 
był minister oświecenia Jules Ferry, który oznaj
mił, że wobec ważnych układów, jakie się 
toczą z państwami zagranicznemi, przesilenie mi 
nisterjalne mogłoby wywrzeć szkodliwy wpływ 
aa bieg tych toczących się układów. Po takiem o- 
świadczeniu, p. Gatineau ze skrajnego stronnic
twa przedstawił porządek dzienny bezwarunko
wego zaufania do ministerjum, który został 
przyjęty większością 288 głosów przeciw 105. 
Po tem wydobyciu z upadku, wypadało usunąć 
także główną przyczynę, przesilenia, która pole
gała na tem co następuje.

Paryzka rada municypalna uchwaliła prze
ciwną ustawie rezolucję, aby Paryż na wzór in
nych gmin we Francji, zamiast prefekta Sekwa
ny posiadał naczelnego mera i aby policja stała 
pod jego rozkazami. Żądanie to bardzo niebezpie 
czne, bo w takim razie dziesięć tysięcy ludzi 
zbrojnych mogło by przejść pod rozkazy pier
wszego lepszego awanturnika, wybranego w naj
skrajniejszych dzielnicach miasta, co niewątpli
wie wywołałoby starcie z władzą państwową, a 
następnie opór zbrojny ze wszystkiemi okropno
ściami wojny domowej, jakiej jaż byliśmy tutaj 
świadkami.

Ministrowie teraźniejsi, znani ze swej za
chcianki schlebiania wszystkim, choćby najskraj
niejszym życzeniom, ale bez zamiaru wypełnie
nia ich, przyrzekli uczynić jakieś ustępstwa nie
określone municypalności paryzkiej. P. K. Flo 
ąuet, prefekt Sekwany, przyjął tę obietnicę jako 
rzeczywistą, podczas gdy Izba posłów usunęła 
nawet myśl spełnienia danej przez ministrów 
obietnicy. P. K. Floąuet nezał się dotkniętym; 
bo i on n&leźy do liczby tych, którsy chcieliby 
nadać Paryżowi pewien rodzaj samoistnego rzą 
du municypalnego, ale w warunkach ograniczo 
nych, tak, aby ta samoistuość nie rozrywała je
dności państwa; i widząc, że Izba nie ma za 
miaru zadość uczynić żądaniom Rady miejskiej, 
podał się do dymisji, która nabawiła rząd kło
potu.

Prezydent Grevy przywołał do siebie p. 
Floęueta, żądając, aby cofnął swoją dymisję, ale 
napróźao; dopiero uchwalona przez Radę miejską

) Ruska szlachta przeszła z prawosławia naj
pierw na protestantyzm I kalwiniem, a dopiero z 
tego na ł&cinizm. Zresztą szlachta była tak możną, 
że o tem, aby ją przemoeą nawracano na łacinizm, 
nigdy ani mowy być nie mogło, P. r.

Za wsi w końcu lipca.
(Konsystorz ruski przeciw nowemu stronnictwu 

szczerze ruskiemu i unickiemu )

Ogłosiło najpierw Słowo, a za niem i pol
skie dzienniki podały wiadomość, że konsystorz 
ruski we Lwowie pociąga do odpowiedzialności 
księży, którzy podpisali manifest nowo tworzą
cego się stronnictwa, przeciwnego owemu stron
nictwu, które podkopuje Cerkiew rusko-katoli- 
cką, sieje niezgodę i wieczną kłótnię w kraju 
utrzymuje, a w jakiej to myśli politycznej czyni, 
każdy domyśleć się może.

Jeżeli tak jest rzeczywiście, warto się za
stanowić, jaka jest podstawa do wytoczenia tego 
procesu.

Zdanie inkryminowane jest następujące: 
„Któż temu wiuieu, że nauczyciele duchowni i 
przewódcy cerkwi ruskiej w Galicji stracili zau
fanie u najwyższej władzy kościoła i pań
stwa ?**

Oznaczymy najpierw, w jakim sensie to zda
nie jest wypowiedziane.

To zdanie nie wypowiada wcale, jakoby 
przewódzcy cerkwi ruskiej de jure, mianowicie 
ks. metropolita i biskupi objawili sposób myśle
nia i w ogóle usposobienie nieprzyjaźne katoli
cyzmowi i rządowi anstrjackiemu i przez to za 
ufanie stracili, gdyż wyżej w tymże manifeście 
powiedziano wyraźnie, że książęta ruskiej cer 
kwi, metropolita i biskupi, starali się, acz na 
darmo, przeszkodzić dążeniu szerzenia zdrady 
przeciw tej cerkwi. I  w ogóle zaufanie stracić 
można z innei przyczyny, jak przez zajęcie nie- 
przyjażnego stanowiska, a nawet często, jak to 
bistorja uczy, bez własnej winy, przynajmniej o 
ile się to dobrej woli dotyesy. Gdy się bowiem 
utworzy liga zdolnych i przebiegłych agitato
rów, i uda się jej uśpić czujność lojalnego na
czelnika i opinię jego w błąd wprowadzić, wte
dy oni bezpiecznie rzecz swoją wprowadzą, aż 
się naraz okaże, że naczelnik w swoich zamia
rach pobity. Tak to się stać miało śp. Windisz- 
gratzowi, który, jak  mówią, nie złym był wo
dzem. Nieuniknionym takiego wypadku skutkiem 
jest, że i naczelnik i iaui przewódcy i ogół tra 
cą zaufanie. Przeto zdanie, o którem mowa, wy
raża tylko ubolewanie nad ogólnym stanem rze
czy, sprowadzonym owemi machinacjami zręcznie 
pokrytemi, nie dotykając co do winy żadnej o- 
sobistośei, żadnego stanu i żadnego kollegium.

O baczmy teraz, czy fakt, w tem zdaniu 
podniesiony, jest pewnym, jawnym, i jak  mówią 
notorycznie znanym, tak, że można było o nim 
wspomnąć w manifestacji te s  popełnienia nie
dyskrecji i nieprzyzwoitości

Na to pytanie musi się koniecznie odpowie
dzieć twierdząco. Albowiem fakt ten był już 
wiadomy oddawua, podnoszony w sferach rządo
wych i kościelnych, i w pismach publicznych, 
a stwierdzony urzędowym, aktem przy sposobno
ści zaprojektowanej reformy zakonu 0 0 . Bazy 
lianów; projekt bowiem ks. metropolity, wedle 
którego siły świeckiego kleru ruskiego miały 
być do tego użyte, Stolica apostolska w poro
zumieniu z najwyższą władzą państwa odrzuci
ła, a postawiła inny.

Lecz i bez tego ostatniego faktu, który wy
darzeniami po nim zaszłemi uabył jeszcze wię 
cej rozgłosu i uwidocznienia, stan rzeczy co do 
tego puuktu był całym szeregiem głośnych fak
tów i okoliczności spowodowany i nadto dobrze 
wyświecony, bo ta  partja, Rzymowi i rządowi 
anstrjackiemu przeciwna, tak  jawnie pracowała, 
że musiała zdyskredytować przewódzców de jure 
cerkwi rasko- katolickiej w Galicji. Albowiem 
zamanifestowała się najpierw liczną emigracją 
księży do Chełma w zamiarze pognębienia unii 
i bezwzględnem spełnieniem tej okropnej misji.

Oprócz ks. metropolity i ks. biskupa, mężowie 
wybitniejszego stanowiska i znaczenia jakoś nie 
znaleźli sposobności do zamanifestowania swego 
jrzeciw tym zgnbnym faktom i prądom oburze

nia, swej nagany, lab przynajmniej ubolewania 
swego i niezadowolenia, co jednak tak bardzo 
byłu wskazanem i potrzebnem.

Nastąpił fakt drugi, który posłużył za wy
borną illustrację pierwszego. Przybyli wygnańcy 
kapłani rodacy, męczeńskie ofiary przywiązania 
do unii, a wiadomo jak dalece brakło tu ciepła 
wiary i miłości chiześciańskiej

Ni krew, ni wiara, ni powaga i świętość 
stann nie przypomniały na ten raz obowiązku 
świętego ojcostwa i trzykroć świętego brater
stwa. Któż widział pocieszający uścisk dłoni 
przyjacielskiej, prawdziwe chrześcijańskie przy
witanie i troskliwość, lub tylko wyraz ludzkie
go współczucia? Nie tylko odmówiono własnej 
pomocy, ale znalazł się jeszcze i taki, który z 
głośnej poselskiej trybuny wytężał obrotny język 
swój przeciw pomocy, zkądinuąd ofiarowanej jego 
braciom po krwi i świętym urzędzie; znalazł 
się i organ, rzekomo przewodniczący opinii po
litycznej Rusi galicyjskiej, który ich nazywał 
zbiegami, i przy każdej sposobności urągał się 
nad nimi! I  z kompetentnych miejsc nikt, prócz 
jednego biskupa, nie zgromił tego postępowania 
wyrazem potępienia lab nagany!

Znane są zawstydzające nas dzieje tej do
by, ale znane także precedencje, prace, starania 
od lat młodości, mowy, pisma wieln ludzi, któ
rzy teraz może się oburzają na wzmiankę, że 
stracili zaufanie. Tego rodzajn objawy nie mo
gły ujść nwagi całej publiczności i najwyższych 
władz państwa i kościoła, musiały się w końcu 
dać uczuć głęboko, bo duch, siejący niezgodę, 
osłabia kościół i państwo, i życie społeczeństwa 
zatruwa.

Dlatego fakt, o którym zdanie inkrymino
wane wspomina, był oddawna jawnym i przed
miotem powszechnej dyskusji, tak, że go przy 
rozprawach, będących na porządku dziennym 
pominąć było niepodobna.

Pozostaje jeszcze do wyświecenia, dlaczego 
i jak w rzeczonym manifeście o tym fakcie u- 
czyniono wzmiankę. Myśl, zawarta na tem miej
scu w manifeście, jest ta: „Partja, przeciw któ
rej mówimy, namawia was do protestów przeciw 
balii p&piezkiej. Może kto nie zgadza się na 
jaki pnnkt tej bulli; ale że stolica apostolska 
tak  a nie inaczej rozporządzić musiała, wiuna 
właśnie ta  partja, bo ona jest przyczyną, że nasi 
nauczyciele i przewódzcy cerkwi stracili zaufanie 
u najwyższej władzy kościoła i państwa. Więc 
nie próżnemi protestami przeciw stanowczym 
postanowieniom tych władz, powinniśmy dążyć 
do naszego celu, ale działaniem przeciw owej 
p&rtji i takiem postępowaniem, któreby usunęło 
wszelkie niedowierzanie w Wiednia i w Rzymie 
tak, żeby ta i każda inna sprawa mogła być 
bez obawy poruczoną naszym nauczycielom du
chownym".

Czyż można w tem wyczytać zamiar zły, 
płochość lab obrazę? Niechajże konsystorz raczej 
zwróci się energicznie przeciw partji, która go 
pozbawia zaufania, a podpisanych na manifeście 
uzna za swoich najlepszych przyjaciół, bo oni 
chcą jego prawdziwej powagi wobec Rzymu i 
rządu i chcą miru prawdziwie chrześciańskiego 
w całem społeczeństwie.

Parostatek handlowy „Moskwa", należący 
do moskiewskiego Stowarzyszenia floty ochotni
czej, popłynął od pół roku na wody oceanu 
Spokojnego i już od dwóch miesięcy nie ma o 
nim żadnej wieści, której Odessa oczekuje z dnia 
na dzień ze strasznym niepokojem, gdyż oprócz 
bardzo znacznego ładunku herbaty z Chin, znaj
duje się na nim liczna załoga okrętowa i wielu 
ludzi. Być mu/.e, że „Moskwa" jeszcze nie zgi
nęła, że uszkodzona odpoczywa tylko w jakimś 
porcie, ale dzienniki odeskie, rozpaczając nad e- 
wentualną zgubą setek ludzi, energicznie doma
gają się, aby raz położyć kres niepewności i o- 
czekiwanin i dać jakieś o losie okrętu wyjaśnie
nie. Główne biuro Towarzystwa floty ochotni
czej żadnych jednak wyjaśnień nie udziela i tern 
zwiększa trwogę osób, których krewni i znajomi 
znajdują się na okręcie „Moskwa."

Dziennikowi Nowoje Wremia donoszą z Mo
skwy, że słynny adwokat przysięgły Plewako, 
oświadczył gotowość bezinteresownego wytocze
nia i bronienia procesów ubogich rodzin, które 
ucierpiały w katastrofie na kolei żelaznej Mo
skiewsko-Kurskiej, przeciw zarządowi tej kolei 
o wynagrodzenie strat. Dnia 19. lipca wyjęto z 
bagna, w którem utonął pociąg, jednego dopiero 
trupa, konduktora Andrejewa. Zwłoki jego tkwi
ły w bagnie na dół głową, a wnętrzności miał 
wszystkie wy prute przez zgniecenie wagonem. 
Prokurator moskiewski domaga się przyspiesze
nia robót, zarządzonych celem odkopywania po
ległych ofiar, lecz idących dotychczas bardzo po
wolnie. Rząd ma wysłać kompanię saperów woj
skowych w pomoc robotnikom. Między poległy
mi wymieniają: panią Turgieniew (bratowę słyn
nego antora) z zynem, studentem uniwersytetu,

Wystawa robót szkolnych
w Kołomyi.

(DołożoMiiie.)

Pomimo całego bogactwa co do ilości ró
żnorodnych prac szkolnych, które widzieliśmy 
na wystawie w Kołomyi — nie możemy, przy 
najoględniejszej* osądzeniu jakości tychże, przy
znać, że metoda nczenia robót kobiecych w 
szkołach, reprezentowanych na wystawie, jest 
dobrą, łatwo bowiem spostrzega się, że nauka 
nie bywa udzielaną we wszystkich szkołach po
dług pewnego jednolitego planu, i że takowa 
nie odbywa się systematycznie i w ten sposób, 
ażeby w miarę jak  uczennica posuwa się do co
raz wyższej klasy, nabywała coraz więcej bie
głości w wykonaniu robót, a występując ze 
szkoły, posiadała już pewną zaokrągloną bie
głość i wiedzę, dającą jej możność później w 
praktycznem życiu kształcić się i udoskonalać, i 
ewentualnie pracą rąk zarabiać.

Dalecy jesteśmy od tego , ażeby przypusz
czać, że każda uczennica w każdym kiernnkn 
bogatego programu robót kobiecych doskonałą 
byćby mogła,— słusznie jednak wymagać można, 
żeby uczennica po skończeniu szkoły wydzia
łowej przynajmniej w pewnych gałęziach tych

robót, lub w pewnym jednym tylko kierunku 
była zupełnie biegłą. Dotychczas wszakże są
dząc po okazach wystawionych, zauważyć mo
żna, że uczennice uczą się wprawdzie różnych 
robót, ale zarazem uwydatnia się , że w żadnym 
z tych kierunków nie nabyły one dostatecznej i 
należytej biegłości. W  obec więc takiego stanu 
nauki robót kobiecych w szkołach naszych, są
dzimy, że oprócz programu określającego nale
życie sposób i kierunek nauki samej, potrzebny 
byłby koniecznie nadzór ogólny, rodzaj inspekcji, 
raczej kontroli, czuwającej nad tem, ażeby nanka 
tych robót i jej zastosowanie były traktowane 
metodycznie.

Przechodząc do drugiego działu robót szkol
nych, na wystawie kołomyjskiej reprezentowa
nych, a mianowicie do robót wykonanych z drze
wa, słomy, gliny itp., na wstępie witamy objaw 
ten, jako ważny zwrot w kierunku nauki pra
ktycznej, z wielką radością.

Z prawdziwem też uznaniem podnieść nale
ży pracę nauczycieli tych szkół, gdzie roboty 
tego rodzaju obecnie już wprowadsają. Świadczą 
one bowiem o wyrobieniu się w nauczycielach 
przekonania, że takiego ucznia, którego cały za
sób wiedzy ogranicza się na tem tylko co nabył 
w szkołach ludowych, inaczej należy prowadzić 
i uczyć, jak  ucznia, który po skończeniu szkół 
ludowych ma jeszcze możność kształcenia się 
dalszego w szkołach średnich i wyższych, — że 
zetem sposób uczenia w pierwszym wypadku 
powinien mieć na uwadze przedewszystkiem kie

runek praktyczny i dążenie do tego, ażeby u- 
czeń mógł nabyć konieczną biegłość w wykona
niu takich czynności, z któremi on w codzien- 
nem życiu ciągle się spotyka. Jeżeli bowiem u- 
czeń wykonnjąc w szkole modele rozmaitych 
przedmiotów, służących do codziennego użytku, 
obznajamia się mimo woli z narzędziami i ma- 
terjałem, nżywanemi do wykonywania tych robót 
— jeżeli on obznajamia się również z przezna
czeniem tychże, i nabywa świadomość ich uży
tkowania, to już tem samem przyswaja on sobie 
tak niezbędną przy naszych stosunkach samo
dzielność w życiu praktycznem.

Prócz tych niezaprzeczonych i bardzo wa
żnych korzyści, jeszcze i te okoliczności podnieść 
należy, że uczeń w wolnych chwilach od nauki, 
zajęty wyrabianiem podobnych robót, zatrudnia 
swój czas bardzo użytecznie, nie próżnuje więc, 
a przytem praca ta  wyradza w nim stopniowo 
świadomość tego, co mu w praktycznem życiu 
najpotrzebniejszego nauka wskazuje, a zarazem 
wyrabia w nim wiedzę, jak  tym potrzebom przy 
pomocy nawet najstaranniejszych narzędzi i środ
ków zaradzić on sobie może.

Nanka tego rodzaju ma jeszcze j' tę ważną 
zaletę, że w wykształceniu ucznia nie iządzi 
wówczas przypadek, że owszem nauczyciel w i
dząc w uczniu rozbudzający się zmysł do jakie
goś rzemiosła, przez należyte prowadzenie ma 
możność rozwinąć ten zmysł i doprowadzić te 
chnikę w tym kiernnkn do rzeczywistej biegłości.

Sposób nauczania tego rodzaju znany już w

Danii i w Szkocji, okazał się w skutkach swych 
tak zbawiennym i tak ważnym, że rząd prnski 
zaczął wprowadzać taką naukę już na Szlązku, 
a nam wypada z największem uznaniem podnieść 
starania nauczycieli naszych, celem zastosowa
nia takiej nauki w naszych szkołach, a to tem 
bardziej, że bez pomocy, bez danych wskazówek, 
jedynie z zamiłowania dla młodzieży, będąc kie
rowani gorącem pragnieniem służenia z pożyt
kiem krajowi, podjęli tę ważną i niezawodnie 
żmudną pracę.

Na wystawie w Kołomyi, roboty szkół z 
Jaworowa, Olejowa, Bochni, Czortkowa, Podha- 
jec, Sanoka, Złoczowa, Nowego Sącza, Wadowic, 
Wieliczki i Gródka, w powyżej wskazanym kie
runku nauczania, były znakomicie zastąpione, a 
jeżeli przedmioty przedstawione pod względem 
form i wykonania mogły być dokładniejsze, to 
uwzględnić potrzeba, że takowe robiły dzieci, od 
których więcej wymagać nie można, zaś pod 
względem zrozumienia rzeczy niektóre z nich, 
jak  n. p. warstat tkacki, stępy, młynek do w ia
nia, narzędzia rolnicze itp. dawały świadectwo 
zupełnie dokładnego pojęciu przedmiotu, wyko
nanego przez ncznia.

Przechodząc do trzeciego działu przedsta
wionego na wystawie, a mianowicie do działa 
rysunków udzielanych w szkołach ludowych i 
wydziałowych, z żalem podnieść musimy, że ta 
kowy nie był w stanie zadowolnić nawet bardzo 
skromnych wymagań.

W udsielaniu nauki rysunków widoezoy jest

zupełnie brak systemu. Widzieliśmy rysnnki do
mów, cerkwi, pejzaży a nawet i głów ludzkich 
wykonane przez uczniów, którzy widocznie na
wet linii prostej dobrze wyciągnąć nie są w sta
nie. W yjątek w tym względzie stanowi jedyna 
szkoła w Poczapach, gdzie rysunki udzielane są 
widocznie z pewnem uznania godnem zrozumie
niem. Najbardziej zadziwia nas metoda udziela
nia rysunków w szkole wydziałowej w Przemy
ślu, gdzie uczennicom kazano kepiować na krat
kowanym papierze wzory haftów południowych 
Słowian, wydanych przez Laya. Kopiowanie te
go rodzaju w kratkach większego rozmiaru nie 
prowadzi przecież do nabycia ani biegłości w 
rysunku, ani samodzielności w wykonaniu; a na
wet na układ kolorów nie zwracano uwagę, ko
piowano bowiem wzory o barwach często zupeł
nie nieharmonijnie zestawionych.

W szkołach ludowych i wydziałowych nie 
można od ucznia, uczącego się rysować, wyma
gać artyzmu, ale konieczuem jest, ażeby on na
był pewnej biegłości w rysowaniu. Tak jak w 
pisaniu nie wymagamy od ucznia tych szkół ko
niecznie kaligraficznego pisma i żądamy tylko, 
ażeby on tyle nabył biegłości, o ile mu ta  jest 
potrzebną ao przeniesienia myśli w słowa ubra- 
nej czytelnie na papier, tak  samo wymagać na
leży, jeżeli nauka rysunków ma być dobrą i sy
stematyczną, od ucznia tyle biegłości w rysowa
niu, żeby to co widzi lub to co ma fantazja po
dyktuje, był w stanie jasao i zrozumiale i uaj- 
latwiójfizemi środkami ubrać| w formy czyli wy« 
rysować.



W aeraWą Wołkow i wielu innych. Odwoływa-
przez dzienniki wieść, że jenerałowie Rade- 
i Czerniajew stali się tak ie  ofiarami k&ta- 

znowa zaczyna się wznawiać.

Z Izby sądowej.
( Della Scala, contra Koczała).

W dalszym ciąga rozprawy przesłuchany p. 
Józef Mieszkowski właściciel dóbrb Terpiłówka po
daje, ie  z hr. Della Scala nie mówił o sprawie 
hnillckiej. natomiast słyszał ubocznie, a n a j p i e r w  
o d k s .  H a r a s y m o w i c z a  jakoby od hr. Delia 
Scala mieli chłopi wynieść myśl o prawosławiu.

P. Karol K a u c k i  staroota w Zbarażu Btwior- 
dza, źe w toku dochodzeń politycznych, zgłosił się 
do mego hr. Della Scala i wskazując na artykuł 

• Hacaały podany w Dzienniku Polskim, źąiał 
przesloehania świadków na tę okoliczność, i skon- 

'towania jak si-j r^ecz w istocie miała. Prze- 
sinchanie i konfrontacja Szpuniera, Zazuli i innych 
z “rabią Sc-da nastąpiła, a rezultat zawarty jest 
w Protokole dochodzenia. Zaznanie to potwierdza 
!! calośei, komendant posterunku źandarmerji w 
Nowem Siole p. Ludwik PmszjńJrt, który podaje 

dochodząc sprawy przekonał *>3, ii  pierw 
l y jej impuls wyszedł ze Skałatu.

Popołudniu przystąpił trybunał do przesłucha1
0 a świadka Iwa Prymo,ka z Huiliczek, który pod 
Pr*ysięgą podaje, ie podczas odczytywania proto
kołu komisji koas. zażądali parananie sprotowacia 
®*yluie podanej tam okoliczności, jakoby hr. Della

cala namawiał do przejścia na prawosławie, a to 
■Prostowania w tym dnebn, ie tylko była z hrabią 
»besida“ o prawosławiu, ale namowy nie było ża- 
i i l ' to ks. Kaczała odrzeH, ie z powodu tej 

korzystej dla hrabiego wzmianki, i io mu się nie 
■tanie, a inny ksiądz rzekł, ie się to jui poprawi, 
■Władek opowiada następnie, że wprawdzie wciągu 
rozmowy hrabia mówił, jak chcecie to przynieście 
Podanie, ale ludzie jakoś nie dowierzali i niechcieli 
hrabiemu wręczyć tego podania, głównio za namo 
wą Jaworskiego wójta, który powiedział: „ n i e

a w a j e i e  p o d a n i a  h r a b i o m  u, bo 
z a i »z c zy« (sensacja).
. , białek Michał S e n y k  z TerpiłówSd, zaprzy

siężony, potwierdza zeznania Bryniska w sprawie 
sprostowania protokołu. Na pytanie dr. Jackowstie- 
była T  Z??  uskarzyciela, potwierdza świadek, ie 
«T . n«. Haiaaiiuowiczem mowa o prawosławiu, 
K S S iS Ł  M *4* »**«-.• dostaniecie księdza
1 L  namfiani * y ydcie przeszli na prawosławie 
It J  t  , mÓWUł 0 te*  Przed komisją konsy- storjftlną, a to na podstawie notatek Załuskiego 
(sensacja), który prowadził formalny spis grzechów 
ks, Harasimowicza. Tę ostatnią okoliczność podaje 
przywołany ponownie świadek BrynLk, dodając io 
W odpowiedzi na przedstawienie tych skarg odrze 
Mi członkowie komisji: dajcie księdzu spokój oa 
tak ma dość za siebie.

Świadek Marko M a l i n o w i c z ,  aktor w pro 
Cesie Olgi Hrabar, zaprzysiężony, podaje zeznania 
■Przcesne z poprzedniemi w tem, że ks. Kaczała 
mia* powiedzieć, że uwaga o hr. Della Scali zo 
■tanie wykreśloną.

Wasyl Z a z n l a  po długiem wahaniu się 
któ aÛ u Pr*ed przysięgą w tej sprawie Huiliczek 

ra mu już gardłem wychcdti, podaje wreszcie 
^ a a n ia  identyczue.

1 p iM tiu liu ii tycia 6 wt* ików odczytano 
Protokół politycznego dochodzenia w sprawia huili- 
cMej, z którego wypiywa że pierwszą myśl prawo- 
■łuwia rzucił ks. Harasimowicz.

Do tego protokołu zeznał hr. Della Scala, że 
*  postępowaniu ks. Kaczały widzi chęć zasłonięcia 
właściwego sprawcy i agitatorów za prawosławiem 
W celn uchylenia ich od odpowiedzialności.

Po odczytan iu  kilku artykułów Diła ,  ilustru
jących sprawę, odroczono posiedzenie,

o l  j e

W wczorajszem sprawozdania z Izby sądowej 
■aszła pomyłka drukarska, którą niniejszem prostu- 
jemy. Zachorowała mianowicie nie żona starosty 
^łuckiego, ale pani Kańska, żona p. Edwarda Kań- 
•Mego, właściciela dóbr Hołodki.

f o l i  n is ip a  1
Dnia i .  tierpnia.

Wod i Operetce lwowskiej wcale dobrze po-
teatr w Krakowie. Na kaźdem przedstawieniu 
Policja1* licznie zapełniony. Panu Skalskiemu

ja tamtejsza zabroniła śpiewać improwizowanekuplety.

JS*M »I
„Mego w teatrze letnim, pewne damy nale

i ł 0e d °ż w ia t;

Na niedzieluem przedstawienia p.
ie-

a artystycznego zachowywały się tak

wznifńó yncze indywidua mogą się wprawdzie 
dnakT ponad ten poziom wiedzy, steranie je- 
ażflhw zyeiel» musi być skierowane do tego, 
doiś/ przewaiaa większość uczniów w szkole 
ŚEi t1?®*** do Powyżej wzmiankowanej biegło- 
moł j ^®teeznić się to jednak da tylko przez 
«ietodyczny sposób nanczania rysunków, gdyż 
gwałtownych przejść i skoków te nauka jak 
* każda inna nie znosi. Trudno więc wymagać, 
3 n L kt0H wi®k potrafił tez  błędów wyrysować 
głowę, źwierzę Iub przedmiot jakiś, jeżeli me 
nabył jeszcze biegłości w wykonaniu nawet po- 

nie przezwyciężył jeszcze aa 
na w 1 r 1 technicznych, ażeby ręka powol
ną była woli rysującego.
eranSt z ■ Ulnieisze&° pisma zniewala nas o- 
graniczyć się na podaniu tylko w streszczeniu

Uwa*V kt6re S!* wysnute z rzeczywistości, 
ż0 n,ih^fr- 8^i °ne na dokładnem zbadaniu świe- 
liśmf Ji wystawy szkolnej w Kołomyi. Stara- 
st»wL przedewszystkiem uwagi nasze przed- 
żeli _jZe .stanowiska bezstronnej krytyki, i je- 
szc nasze przedstawiliśmy otwarcie i
S!Ec*erTf’ - u Pozwalamy sobie sądzić, że również 
te : i  rez nrazy uwagi nasze ę lą przyję-
nam 557 będąc powodowani jedynie wspólnem 
d*ieżv ażeby dobroczynna nauka mło-
do w ® *?*0! yła Jak najbardziej zastosowaną 
®aibai„4 • •  aaszego społecznego życia, a więc 
jemv *dziej w 8Wych skutkach zbawienią, p od l 
SDełni. aas?e spostrzeżenia, w przekonaniu, że 
Wdzie^fó “ Wiązek obywatelski, służąc pra- 

*tórą wszędzie i zawsze przestrzegać na
wę w nam Prawdziwa miłość kraju i prawdzi- 
e ^ c Ł ° ł,lUUeaie °bnwiązków naszych społe-

Lwów w lipcu 1882.
L. W.

nie przyzwoicie, ie siedzący obok nich w loży je
gomość z źciną i matką, z,muszuny byl wezwać in
terwencji policji, a następnie ostentacyjnie wyszedł 

teatru. Śliczne stosunki zaczynają u nas pano
wać.

P. Makowski, nauczyciel Zakładu ciemnych 
we Lwowie, ©trzymał od paryskiego „Towarzystwa 
poprawy losu ciemnych8 medal zasługi.

* P. Morwart, słynny nasz ziomek malarz, 
którego zwłaszcza portrety kobi ce mieliśmy spo
sobność podziwiać na wystawach naszego Towa
rzystwa sztuk pięknych, przybył z Paryża do Lwo
wa, swego miejsca rodzinnego.

P. Feliks Laurent, inżynier, otrzymał rozpo
rządzeniem ministerjaluem koncesję na utworzenie 
towarzystwa akcyjnego celom wybudowania kanału 
między Sanem a Dniestrem 1 żeglugi na nim, tu
dzież na rzece Wiśle, Sanie i Dniestrze.

* NapoleonCzyk. De liczby w%mieniopych już 
w piśmie naszem napoleońskich wiarusów, przybywa 
eden z najstarszych może, PompiljusK Aksiinowski, 

ostatnio podoficer weteranów polskich, ozdobiony me
dalem św. Heieuy, a liczący obecnie 109 lat wieku. 
Mieszka on w Warszawie.

Nowe kopalnie. We wsiach Gorzkowice, Ry
szardów i Homińsk (gub. kielecka) znaleziono po
kłady rudy ielazi?ej, węgla .kam eunego 1 wapienia.

* Kradzież. Dzisiejszej nocy rozbito budkę tra- 
fikancką na uliey Wałowej naprzeciw kawiarni da
wniej p. Turskiego i zabrano znajdujące się tam 
towary. Szkoda wynoBi do *0 złr.

Pożar. Wczoraj wieczór o godz. 6. wybuchł 
ogień piwniczny pod 1. 6 na ul. Ruskiej. Zapalił 
się spirytus wypuszczony z dużej beczki do kadzi, 
celem prepcrowauia takowego, tak niebezpiecznie, 
że zaledwie właściciel zdułał uciec z piwnicy, w 
której się mieściło kilkadziesiąt takich beczek na
pełnionych podobnym płynem

Straż ogniowa m., która natychmiast z całym 
taborem na miejsce przybyła, zastała pierwssą pi
wnicę całą objętą płomieulem i tylko bardso ener
gicznemu i ssybkieran zaatakowania ntraiy ognio
wej zawdslęcsyć należy, żo nie nastąpiła eksplozja.

Zbadaniem przyczyny zajęły się organa c. kr. 
policji.

* Telefon i piorun, z Berlina piszą dnia 28. 
z. m .: Wczoraj po południu uderzył piorun przez 
telefon w drukarnię pisma 10-seh Couric. Kiedy 
zewnątrz widziano błysk i słyszano równocześnie 
huk, telefon zaczął dzwonić zlekka a przez salę 
drukarni przebiegł potężny płomień Jedyny czło
wiek, któiy wówczas znajdował ię w drukarni był 
odwrócony plecami do telefonu; jak utrzymuje, 
doznał on wrażenia, jakby jego samego piorun trafił; 
płomień drgnął, przebiegł przez pokój i zniknął nie 
Wyrządziwszy żadnej szkody. Telefon został przez 
prąl elektryczny uszkodzony, a drnt wewnątrz 
aparatu stopił się. Równocześnie druty służące do 
elektrycznego oświetlenia wydały Luk. Widocznie 
pierun przebiegł po nich i odegrały one rolę kon
duktora Gdy ty  kto był się znajdo- ał tuż przy te 
lefonie, lab używał aparatu do mówienia, z pewno
ścią byłby go piorun ubił. Niech to będzie prze 
strogą, że podczas burzy nie należy być blisko 
tehfonu.

*  Matka Boska pod cenzurą rządową!! w
Częstochowie z okazji obchodu jubileuszowego, przy
padającego w roku bieżącym, wybito mednl z na 
stępnjąeym napisem:

„Trzysta lat w Jeruzalem dwieście w Carogrodzie,
Byłam wszechwładną panią na ziemi i wodzie.
Sześćset na bełskim zamku byłam strażnikową,
Piąte sto Jasna góra ozci mnie swą królową.8

I a. poWwoUolam cananry swądowe)
Sprawozdanie lwowskiej komisji wykonaw

czej Towarzystwa opieki weteranów z r. 18.31 za 
miesiąc lipiec. Złożyli: Baron Rumaszkan August 
10 złr., p. Stanisław Niemczy no wski 3 złr., Hrabia 
Artnr Gołuchowskl 20 złr., dr. Franciszek Hostard 
10 złr., dr, Józef Wereszozyfiski 10 złr., p. Wła
dysław Papars 10 złr. p. Józef Miączyfiski 10 złr., 
p. Wojciech Jankowski za r. 1882 złr. 10, p. Kle- 
mensowa Postraska 2 złr., kniaź Juliusz Puzyna 
10 złr., p. Zygmunt Rylski 5 złr., p. Aniela Mat- 
czyńska 2 złr., p. Karol Sobota 5 złr., p. Stani
sław Polanowski za rok 1882 złr. 25, p. Walerja 
Horodyska 5 złr.

Rozdano w miesiącu lipcu: 12tu weteranom 
zapomogi stałe w kwocie złr. 118, zaś lOaiu wete
ranom zapomogi jednorazowe w kwocie 170 złr.

Walerjan PoćUewski, przewodniczący komisji. 
Dr. Bernard Goldman, skarbnik.

* Na pogrzebie śp. hr. Kracickiego niósł krzyż 
virtuti militari p. Kazimierz Potocki, oficer wojsk 
polskich s r. 1831.

* Mianowania. Minister spraw wewnętrznych 
zamianował sekretarza namiestnictwa Karola Michla 
Starostą, a komisarza powiatowego Władysława 
Chądzyńskiego sekretarzem namiestnictwa w Galicji.

* Wystawa dzieł eztnkl otwarta codziefi w auli 
szkoły politechnicznej od godziny 9. rano do 7. 
wieczór. Wstęp od osoby w dnie powszednie 20 ct. 
od dzieci niżej lat 10 połowa, w niedziele i święta 
bez różnicy wieku 10 et.

* jutro we środę: św. Juata. •— Ftadeja.
* WUduaesel policyjne z dnia 30go b. m.: 

Skradziono: Panu F. H. % kieszeni zegarek sre
brny anker o podwójnej kopercie z łańcuszkiem 
srebrnym wart, 30 złr., a p. B. A. pom. 1. dl 
ulica Kopernika srebrny zegarek o podwójnej ko
percie wart 10 złr.

Pani A. B. zgubiła damski srebrny zegarek o 
pojedynczej kopercie z łańcuszkiem srebrnym robo
ty sznurkowej wart. 10 złr.

** *
—  Krynica, d. 28. lipca. Zapowiedziana na 

dzień 1. sierpnia loterja fantowa na fnndusz budo
wy rzym. kat. kośeioła w tutejszem zdrojowisku, 
rokuje bardzo świetny rezultat, wobec najgorliw
szych o jej powodzenie zabiegów księżny Leono- 
wej Sapieżyny, znanej z niewyczerpanego miłosier
dzia i poś więcania się dla spraw publicznego dobra. 
Widzimy też dostojną tę panią, zajętą całemi dnia
mi : uporządkowaniem przeszło 800 fnntów, mię
dzy które mi mnóstwo prześlicznych robót jej wła- 
snej ręk i; zatrudnioną rozliczną korespondencją z 
szanownemi kolektork&mi; tudzież ścisłem zapisy
waniem rozsprzedanych biletów i obrachunkiem o- 
trzymanej za nie kwoty; a winniśmy dodać, iż 
przezacna ta pani, sama przeprowadziła nie łatwe 
nzyskąnie pozwolenia na wspomnianą loterję: H 
sama wyjednała drogocenny na nią fant od cesa
rza, kosztowny serwis srebrny do herbaty.

W obec takiego poświęcenia dostojnej księżny, 
każdy z nas spłoszy z zakupieniem losów Bib z o- 
fiarą fantów; a nawet w przejeźdzle do Zakopa
nego, tutaj bawiący artysta Herncisz, którego wiel
ki obraz „Wit Stwosz8 teraz właśnie do Lwowa 
został odesłany, wykonał piękny szkic olejny i ta
kowy na wspomnianą loterję ofiarował. Mnóstwo 
oeób z pobliskich okolic zapowiedziało swój przy
jazd na 1. sierpnia do Krynicy, aby dać wyraz 
czci dostojnej księżnie za jej niezmordowane trudy, 
podjęte dla tak poważnej i doniosłej sprawy.

— (*) Warszawa, 30. lipca. Od kilku dni po
jawiają się w mieście sporadyczne wypadki chole-
ryoy.

Burze srożące się w cym miesiącu są tak sil
ne, jak już mieszkańcy oddawna nie pamiętają i 
porównywują z 1869 rokiem, w którym w ciąęu 
lipca przeciągnęło nad Warszawą 11 burz wię
kszych lub muiejszych.

Zaledwie poszkodowani przez środową ulewę 
zdołali obliczyć poniesione straty, a już nastąpiły 
dwie silne burze: jedna wczorajszej nocy, druga 
zaś wczorij po południu. Powtórzyły się zwykłe 
następstwa ulewy : zalanie ulic, piwnic, suteryn i 
gdzieniegdzie mieszkań parterowych, a nawet ca
łych domów. Nocna burza była o wiele silniejszą 
od dwóuh poprzednich. Straż ogniowa znów była 
ciągle zajęta wypompowywaniem wody, a kronika 
policyjna notuje mnóstwo wypadków spowodowa
nych ciemnością nocy.

Wkrótce przybyć ma do Warszawy orkiestra 
węgierska (cygańska?) poi dyrekcją p. Steinera. 
Orkiestrę tę składają same dzieci.

— (x) Rouget dą Pisie. (Autor Marsyl|&nki). 
Dwudziestego p ią tego  K w ietnia 1792 rokn, Rouget 
de 1’Isle, mając lat 32, stał wraz ze swoim pul 
kiem na kwaterach w Strasburgu. Mer tego mia
sta, Dietrich, wiedząc o tem, źe młody żołnierz na
miętnie kocha śpiew i muzykę i oddaje im się w 
wolnych chwilach :

— Panie, rzekł do niego, Francja nie ma je
szcze pieśni narodowej; Btwórz coś takiego, co by
łoby godnem rewolucji.

Słowa mera przypadły do serca młodemu re- 
publikanowi: przyszedłszy do domu wieczorem, 
zamknął się i zaczął tworzyć. Przed świtem pieśń 
była gotowa.

Zanucił ją  najpierw kompozytor swemu kole
dze Marelet’owi; w trzy dni grała ją  muzyka puł 
kowa, w miesiąc śpiewano ją już na południu, a 
gdy wkrótce potem przynieśli ją do Paryża ocho
tnicy z Marsylii — lu l przejął się nią odrazu i 
nazwał „Marsylianką. “

Taka była geneza tej pieśni republikańsko bo
jowej.

• • • • • • • u  • •  « © • • • •
Rouget de 1’Isle był synem adwokata; wstąpił 

do wojska i walczył w szeregach armii republikań
skiej — odbył kilka kampanii pod dowództwem 
pierwszego konsula a następnie cesarza, potem... 
potem znosił różne dolegliwości losu, aż nareszcie 
zmarł, biedny bardzo, w Choisy-le-Roi, niewielkiej 
wiosce pod Paryżem. Życie jego wojskowe i pry
watne nie przedstawia nic szczególnego, nic godne 
go wspimnień historycznych. Człowiek ten miał 
tylko jedną piękną chwilę w dągn swojej szei 
dzieBięciosześcioletniej pielgrzymki — noc, w któ
rej utworzył „Marsyliankę8.

naszych, napisał Felicjan  Suryn. Złote listki. O bjaśnienie 
ryciny. Kronika polityczna. Rozmaitości. (Rzeczj spo
łeczne. Teatr i sztuki piękne. W ynalazki i odkrycia. L i
teratu ra  i nauka. Statystyka). Zadanie szachowe nr. 176. 
Bibliografia- Zadanie konikowe nr. 107. R y c i n y :  W 
Zaroślach. Z obrazu R oberta Beyschlag’a. Typy i wizo- 
runki z Pokucia. Królowa Fredegunda i Praeteztatus. 
Obraz Almy Tademy. D o d a t e k :  Donkiszotka. Powieść 
Justyna Mac Carthy. Przekład z angielskiego Heleny 
Gliicksberg. (ark. 3). Na żądanie rozsyła się prospekt i 
numer na okaz bezpłatnie.

Gospodarstwo, przemysł i handd

Lasowanie obligacyj pożyczki krajowej z r. 
1873 odbyło się w Wydziale krajowym w obe
cności komisarza rządowego d. 1. sierpnia 1882.

Obligacje po i  00 złr. sztuk 38. L. 823 853 
4205 2716 6289 4848 1163 1996 3986 5356 
5779 2433 3419 1748 7978 911 4681 2919 541 
446 39 1291 6624 2249 686 3959 4158 3392 
7867 4680 7519 7054 5369 8618 2830 4246 
5176 3101.

Obligacje po 300 złr. sztuk 3 : 261 180 224.
Obligacje po 500 złr. sztuk 5: 774 100 650

595 120.
Obligacje po 1000 złr. sztuka 1 : 110.
Stan wkładek kasy oszczędności miasta Sta. 

nisławowa wynosił z dniem 30. czerwca u 3479 
stron 1,277.474 złr. 98 et., w miesiącu lipcu b. r 
włożyło 353 stron 69.853 złr. — c t . ; wyjęło zaś: 
390 stron 57.501 złr. 1 e t.; przybyło zatem 12.351 
złr. 99 ct.

Stan wkładek z dniem 31. lipca b. r. wy*
nosi n 3507 stron 1,289.826 złr. 97 ct.

Wiedeń dnia 31. lipca. (Telegram Gazety
Narodowej.) Spęd wołów galicyjskich 730, razem 
z innemi 2532 sztnk Płacono galicyjskie 58
do 60 złr. za 100 kilo żywęj wagi, prima
60 do 61'/, złr.

W. Amirowice de K . Sehdt.
Wiedeń dnia 31. lipca. (Telegram Gazety 

Narodowej). Spęd wołów 2532, między temi 730 
galicyjskich, 1492 węgierskich, 310 niemieckich. 
Targ był ożywiony. Płacono galicyjskie wypasowe 
59 do 62 ztr., paszowe 53 do 55 złr., węgierskie 
59 do 61’/j zfi’., osobliwe — do — złr., nie
mieckie 59 do 61 złr.

A. Krsysztofowicz i Spółka, 
Adres: Leopoldstadt-Praterstrasse 43, 

albo: Caffe Stierbock.

Paryż dnia 31. lipca. W skutek wotum Izby 
wszystkie ruchy tak wojska lądowego jak i flotty 
wstrzymano; admirałowi Conrad zaś polecono w 
razie jakich wydarzeń w Egipcie, najściślejszej 
przestrzegać neutralności.

Madryt dnia 31. grudnia, lmparcial podaje: 
Niemcy zaprosili Hiszpanję do udziału w obronie 
kanału suezkiego, co teź Rząd hiszpański przyjmie.

Londyn dnia 31. lipca. Parowiec „Orient8 
z pierwszym batalionem szkockiej gwardji, księciem 
Cznnauhht, jen. Willirem i sztabem I. dywizyi od
płynął wczoraj do Egiptu.

Times obawia się połączenia wojska turec
kiego z wojskiem Arabi baszy. Kooperacja z Tur
cją jest tylko w takim razie możliwą, jeżeli ona 
mierny kontyngens dostawi i go angielskim do- 
wódzcom podda.

Twurztąc „Marsyliankę8 w 0wą noc kwietniu 
wą, Rouget de lTsle był przejęty temi samemi u 
czadami,jakie ożywiały wówczas cały naród fran 
enski. Miłość dla wywalczonych swobód republikań
skich, gorący patijotyzm, zapał pełen poświęcenia 
dla kraju i żąda za stawania w jego obronie — 
oto czynniki psychologiczne, jakie wstrząsały au
torem „Marsylianki1 w chwili gdy komponował jej 
ogniste strofy. Powodzenie swoje, popularność, 
szybkie rozpowszechnienie się, zawdzięcza „Marsy- 
liankaf1 tej właśnie okoliczności, ie była prawdzi 
wyM, szczerym wyrazem dążeń i  uczuć całego 
kraju. Nio więc dziwnego, że stała się ona wkrót
ce pieśnią bojową wojsk francuskich ; tyle w niej 
ognia, tyle uczucia, że umiała ona w chwili kry
tycznej rozgrzewać najzimniejszych i zachęcać do 
walki najsłabszych. Śpiewano ją  przed bitwą, śpie
wano podczas ataku — przez dłngie lata, była ona 
świadkiem złych i dobrych losów, jakie spotykały 
armię; eoha jej brzmiały wszędzie, gdzie tylko 
stanął żołnierz francuski — o niej, tak jak o sła
wie napoleońskiej, można powiedzieć, że .,od Nilu 
szła, hucząc, ku Północy..."

Wewnątrz kraju — była ona zawsze hasłem 
rzeczypospolitej; po za granicami jego — hasłem 
Francji.

W abirgłym tygodniu, Francja uczciła pamięć 
swego żołnierza i śpiewaka odsłonięciem poonika, 
jaki mu ze składek publicznych wystawiono w 
Choisy-le Koi — miejscu jego śmierci. Wkrótce 
mają mu wystawić drugi pomnik w Lons le-Saul 
nier, miejscu jego urodzenia—

Odsłonięcie pomnika odbyło się z wielką uro
czystością ; było przy nim obecnych pięciu mini
strów, oraz wielu senatorów i deputowanych.

— August Woycke. w  tych dniach pochowano 
na cmentarzu ewangelickim w Warszawie zwłoki 
Angnsta Woyokego, dawniejszego profesora gimna
zjum. Zmarły poświęcił swą pracę od lat kilkudzie 
cięciu zawodowi pedagogicznemu a gorliwem . 
umiejętnem spełnianiem obowiązków zjednał sobie 
miłość i uznanie młodzieży. Prócz tego Angust 
Woycko położył zasługi i dla literatury polskiej 
przekładając wybornie niektóre jej ntwory na język 
niemiecki. Powiastki Chodźki zostały w jego prze
kładzie wydrukowane, a również prześliczne, ró
wnające się oryginałowi tłnmaezenie „Zachwycenia* 
Lenartowicza, które w Niemczech niezwykłe spra
wiło wrażenie. W rękopisie po ś. p. Aug. Woyekem 
pozostał odznaczający się wytwornym duchem, prze
kład poematu Słowackiego „W Szwajcarji8. Prócz 
tego tłumaczył Woycke drobniejsze utwory W. 
Pola, „Sielankę8 Kraszewskiego i „Barbarę Radzi
wiłłównę8 Odyńea. Mamy nadzieję, iż przekłady te 
nie zaginą i> zapoznają publiczność niemiecką z 
utworami naszych poetów.

—  Matka Fordynanda LasaaHra zapisała te
stamentem 30.000 marek (17.000 złr.) jako fndację 
dla ubogich ezeladników i drobnych majstrów. Fun
dacja ta  otrzymała sankcję rządu niemieckiego.

— Ogromno działo żelazne, rzucające 20 cen- 
timetrowe pociski na odległość prawie jednej mili, 
sprowadzono niedawno do Krakowa. D. 8. lipca 
przewiezione zostało na plac ćwiczeń artylerii, 
między Kostrzein a Tyńcem. Jest to prawdziwy 
potwór. Lufę samą ciągnęło ożm koni; żelazną la 
wetę z przyrządem rozebrano i naładowano na kil- 
ka woz6w Merfciokonnych a konie na Podgórzu 
przypraęgano.

Zmiana religji. Jak Nowa Presse donosi, 
profesor Jan Indrak, prowincjał zakonu Pijarów, 
rektor Lówcnburgskiego konwiktn, który dawniej 
zgłosił się jako bezwyznaniowy, przeszedł obecnie 
na protestantyzm — a to s powodu, aby się oże
nić z bogatą Węgierką, która jest protestantką, a 
nie chce wziąć ślubu cywilnego. Co to znaczą sta
le zasady !

mmmi

IW ieątrsse ietnlm
przy ulicy MajerotosJciei, naprzeciw Kary  

oeecegdności.
Dziś, we ytorek dnia 1. sleruia b. r.

Ć W IA R T K A  P A P IE R U
komedja w 3 aktach z frauc. W. Sardou.

Jutro, we środę dnia 2. sierpnia 1882 
wielkie nadzw. przedstawienie polskiego 

prestidigitatora, fizyka i magnetyzera

A. SIEDLECKIEGO
z przedstawianiem olbrzymiej DIORAMY

z całkiem nowym programem.

Niemiecka prasa uważa to jako symptomat 
charakterystyczuy, że w obecaej chwili, kiedy 
wszystkich oczy zwrocone są na Wschód, rząd 
pruski przystąpił nagle do tek  energicznego 
przekształcenia Torunia w pierwszorzędną twier
dzę. Gazeta Kotońska zadaje sobie pytanie, dla
czego tak długo leżały odłogiem poczęte już 
przed kilku laty fortyfikacje Torunia, i dlaczego 
teraz wzięto się do nich, zmieniwszy o tyle po
przedni plan, iż  kiedy zrazu miał Toruń być 
małą twierdzą, to teraz nietylko będzie jedaą z 
największych, ale nadto główuym składem broni 
i amunicji dla 300.000 wojska. Roboty prowa
dzone są bardzo energicznie, a rząd pruski w 
ostrożności posunął się tak dalece, że chcąc się 
uwolnić od kontroli przedsiębiorców, pobudował 
sobie własne cegielnie.

Wiadomości literackie, naukowe i artystyczne.
— N ę d z n i k ó w  Wiktora Hugo w polskim 

przekładzie opuściły prasę zeszyty 27. i 28. Dzieło 
te wychodzi we Lwowie nakładom księgarni Pol
skiej.

• -  T y g o d n ik  Powszechny, pismo illustrowane, wszel
kim ffałeziom literatury, nauce, sztuce i polityce poświę
cone, nr 3 1 . zaw iera: 250.000. Powieść przez Michała 
Bałuckiego. Leśna wygnanka .(w ie rsz ) przez Stefana z 
Opatówka. Pogadanka, przez Quxs£. Typy i wizerunki 
z Pokucia, przez Oskara Kolberga. Korespondencja z za
kątka nad Smotryczem, przez dr. Antoniego J. Żywy za
staw. Opowiadanie Maurycego Jo k a ia . Tłumaczyła Zu
zanna Zajączkowska, Najnowsi popularyzatorow i dziejów

Windnn d. 1. sierpnia. (Pry w.) Zjazd cesa
rza niemieckiego t  austijackim w Ischlu ma 
trwać od 8. do 11. sierpnia. Moltke wyjechał 
wczoraj ztąd do Ischlu. Oa i B isuark  mają u- 
czestniczyć w owym zjeżdzie.

Wiedeń d. I. sierpnia. (Pryw.) Wszystkie 
tutejsze pisma półurzędowe gwałtownie uderzają 
na propagandę pauslawistyczuą w Galicji, od
słoniętą w toku procesu lwowskiego, i zapowia
dają energiczne kroki ze strony rządu.

Paryż d. 31. sierpnia. Lesseps otrzymał zno
wu list od Arabiego, w którym tenże donosi, że 
dopóty szanować będzie neutralność kanału su- 
eskiego, dopóki na brzegi jego nie wylądują an
gielskie wojska. Obawiać się więc należy, że 
wkrótce brzegi kanału będą widownią walki, al
bowiem Anglicy mają zamiar wylądować.

Paryż d. i. sierpnia. Na wniosek jednego 
z radykalnych deputowanych odroczyła się Izba 
posłów do czwartku, aby poczekać na utworze
nie się nowego gabinetu

Aieksandrja d. l .  sierpnia. Chedyw upo
ważnił wojska angielskie do zajęcia każdej linii 
kanału, której okupację uznają za potrzebną ce
lem spędzenia rokoszan. — Arabi basza nakazał 
Beduinom wzdłuż brzegów kanału, aby Lessepsa 
słuchali; wszystkie osoby z certyfikatami Les 
sepsa mogą się udawać az do Kairu.

Lundyn d. 1. sierpnia. Izba posłów przyjęła 
143 głosami przeciw 23 projekt, aby koszta wy
prawy wojsk indyjskich do Egiptu pokrywano j 
funduszów Iadyj; tudzież przyjęła bez głosowa 
nia zmieniony w skutek kredytu wojennego po
datek dochodowy.

W Izbie posłów, mimo oporu rządn, przy 
jęto dwie poprawki Salisbnryego do ostawy o 
czynszach dzierżawnych.

Konstantynopol d. 1. sierpnia. Rezydent mo
skiewski otrzym ał dotyczące konferencji instruk
cje. Jakkolwiek treść tych instrnkcyj nie jest 
wiadomą, wszelako w kołach politycznych prze
widują, że Moskwa wystąpi z konferencji, że za
tem konferencja się skończy.

Londyn d. 1. sierpnia. Biuro Reutera do
nosi z A leksandrii: Bombardowanie Abnkiru 
chwilowo zaniechane. — Oddziały angielskiej 
francuskiej piechoty marynarskiej wylądowały w 
Izmaili. — Komendant niemieckiej łodzi kano- 
nierskiej „M5ve# w Port Said otrzymał rozkaz, 
pod żadnym warunkiem nie wysadzać majtków 
na ląd dla ochrony poddanych niemieckich, ty l
ko w razie niebezpieczeństwa zabrać tych pod
danych na swój pokład. — Na forpocztach pod 
Ramleh spokój. — Niemiecki jlny konsul wy
jeżdża jutro za urlopem, pozostają tylko jlni 
konsulowie Włoch, Anglii i Francji.

Tylko w jednej części wczorajszego numern 
drukowane.

Aleksandrja dnia 31. lipca. Arabi basza 
ściągnął znaczne siły od strony kanału suezkiego 
Przewidują teź rychłego rozpoczęcia wojennych 
operacyi.

Kairo dnia 31. lipca. Na zebraniu liczącem 
360 osób, złoźonem z ulemów, kadów, przełożonych 
kościołów chrześciańskich, urzędników i notablów, 
uznano jednogłośnie Arabi baszę obrońcą kraju aż 
do zawarcia pokoju, lub wytępienia najeźdców; 
ebedywa zaś ogłoszono jako wyjętego z pod prawa 
izlamu i fermanów,

Przyjechali dai* 1. sierpnia 1882.
HOTEL ZORŻA: M. hr. Borkowski z Miel

nicy. L. ks. Radziwiłł z Zsgrobeii. J. hr. Kozie- 
Lrodzki ze Skały n/Z. J. hr. Karwicki z Wołynia. 
S. Jabłonowski z Franzensbadu. K. hr. Borkowski 
z Komarnic. J. Jabłonowski z Zagwoźlzia. L. Sto- 
jowski l Kopaczyuieu. B. Komarnicki z Pobocza. 
M. Komarnicki z Horpina. Dr. L. Kadyj z Bochni. 
G. Pierre z Tryestn.

HOTEL EUROPEJSKI: J. hr. de la Ssała 
z Huiliczek. A. Skraoha z Przeworska. L. Kncryń- 
ski z Pirohown.

HOTEL LANGA : G. Langguth z Wiednia. A. 
Alszer z Neustadt.

HOTEL ANGIEL9KI: E. br. Hagea z Wiel- 
kich ócz. M. Kratochwil z Królestwa. J. Kamień
ski z Podola mos. S. Kamieński z Wołynia D. 
Warmser z Manheimn.

HOTKL WARSZAWSKI: R. Limanowski z 
Bołszowiec.

HOTEL LAZARUSA: L. Lobl z OdeBsy. M. 
Handelaman z Radziwiłłowa. M. Singer z Krakowa. 
Dr. a. Gelebrter z Drohobycza. M. Knopf z Ula
nowa. L. Linien z Wiednia.

F O C I 4  G I K  O L E  J O  W E  
p o d ł u g  n e g a r u  1 w  o  ts m f c i e g  <*

p ia f e k o d ią  do  L w o w a: 
h KRAKÓW A: o godz. 5 udu. 40 rano pociąg pospieszny 

e godzinie 9 min. 27 wieczór pociąg osobowy, o go
dzinie II min. 20 p t i t i  południem  mięsz&ny.

Z U/jSRNIOWTBC; o godzinie 10 min. 0 wieozór poc ąg 
pospieszny; o godz. 4  miii. 6 rano pociąg mieszany, 
godz. 8 min  62 po południu pociąg mięszany.

Z POD WOŁOCH YbK : na dworzeo w Podzamczu o godzi
nie 8 min. 18 ranc 1 o godz. S min. 56 popołudniu 
pociąg mięszany.

Z PODW OtOCZYE Ł: na dworzec główny lwowski o go
dzinie 10 min. SO wieczór pociąg pospioszny, o go
dzinie 3 min. 50 rano pooiąg osobowy, o gc-dsir.ie 4 
min. 12 po południu pociąg mięszany.

Z I  STANISŁAW O W A : n» Stryj, rano o godzinie 8 mi 
nut 25, w ieatór o godz. 8 min. 20.

Odekedzą ko L w e w a :
DO KRAJKUWA : o godzinie 10 min. BO przed północą 

pooiąg pospieszny; o godzinie 4 min. 53 rano pociąg 
asobowy, o godzinie 6 minnt 9 po południu pociąg 
mięszany.

DO CZEBNIO W LEC: o godzinie £ minut 30 rano pociąg 
pospieszny, o godzinie 12 minnt 10 rane pociąg mię
szany, o godz. 11 minnt 10 w aoey pociąg m ięszani. 

DO PO DW O ŁO CZTSŁ * głównego dworca, o godzinie 6 
rano pociąg pospieszny, o  godzinie 12 m iaat ■ 0 po 
południa pooiąg mięszany, o godzinie 10 m inut 31
wieczór pooiąg mięszany.

DO STANISŁAWOWA: na Stryj, rano o godzinie 7 mi
nut 6, w ieczór o godzinie 6 minut 46.

IiW Ćw, i  Izby handlowej, 1. sierpnia. 
I. A k c j e  za  s z t u k ą  

(bez kup, bieżącego).
Kolei gaiic. Karola Ladwiks . 320 — 323 

,  Lwowsko-Czemiow.-Jasek. 172 25 175 
Banku kypot. galio. po SOO złr. 304 50 303 

kredyt, galie. po 200 złr. 147 752

fO
25

II L i s t y  z a s t a w n e  za 100 
(bez kup. bieżącego).
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Galie. ZaH. kred. włość. 6 prot
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1IL L i s t y  d ł u ż n e  u  
Ogólnego rolnica, kred. Zakładu 

dla Galicji i  Bukowiny 6 prot.
IV. O b l i g i  za 100 

Indemnizacyjne galicyjskie , 
Obligacje komun. Zakł. kr. wł. 6% 
Pożyczka kraj. z r. 1876 po €*/, 
Losy miasta Krakowa 

„ ,, Stanisławowa
V. M u  

Dukat holenderski 
„ cesarski 

Napoleondor .
Pćfimperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 

„ papierowy
100 marek niemieckich 
Srebro .
Kupony w srebrze

99 85 160 85 
91 70 93 30
99 85 100 85 
87 35 88 50 

101 80 192 80
100 75 101 75 
£8 75 99 75

101 50 103 -  
96 — *3 - -  

100 złr

25

e t y ,

złr 
99 

100 —  

101 —  

19 25 
23 50

5 57

9
1
t

68

51 
82
52 
19
53

100 25
101 50
102 50 
21 —  

25 50

S «7 
a 68 
a, 61 
9 92  
1 6*2 
1 21 

69 40

KURS GIEŁDY W IEDEŃSKIEJ 
W iedeń 1. Sierpnia 1882. 

godzina 1 minut 40 popołudniu 
Lo»y kredytowe 177 25 
Angio-anstr. 121.75

Kolej Potni. 138 60 
K olej IMblety 213.50 
W eg. N ordostb. 164.50 
W «r. obi. p. w zł 96 —
Koląj eiedmiog. 111.70 
Losy toreokie 24 40 
B ankrerein 112.60 
lo e y  wegier. 1 21 .—

Usposobienie:
W ied eń , 

godzina 10 min. 
Akcje kredyt. 319 30 
Kolei Kar-Lud 320.75 
Unionsbank 123. 
Rosyj8. bankn 1.20

Węgier, kred. sk.322 — 
Unionsbank 122.90
Nordbahn 270 _
Kolej Alfóld, 175 95
Kolej Lw.-czer J 7 3 __
Wieu, Comuna}.. 125 25 
Weg. kolej zach. 167 50 
Eenta wąg. 6% 119.80 
Rob. rubel pap. 1.20 — 
Galie, indemnis- 99.50 
Marki nitmiecki — — 

spokojne.
1. sierpnia 1882 
<0 przed południom 

Anglc-austrj. 122.25 
Kolej Połudn 139. -
Napoleondor p.56

U. poscbienie. mdłe. 
Berlin, 3 i. lipca 

godzina 5 minut — po południu 
Rosyi8. bank, » 3  55 Akcje kredyt. S4T.5U
Lombardy 233.— Galicyjskie 136 70
Kolei Rumuć. 59.10 Aust. bank. 170.19



O b ia d y  d o m o w e
na trzy , cztery potraw  po miecLej oeaie 

W edle ugody można także do .tać  o- 
biady wykwintne. W -zilkie a rtyk jły  kn 
chenne najlepszej jakości. 3 i l8  1- 3

ul. Kopernika 1. 9
w podwórzu na dole.

Do kupienia
poszukuje się

m M u ziemskiego
we wschodniej G alic ji, od 600 do 1000 
morgów obszaru, v dobrej glebie z od- 
powiedniemi budynkami, przy Irodze że
laznej lab gościńcu, możliwie z lasem 
Pośrednictwo w yklucia się. Zgłosić się s 
dokładnemi opisami d o : U  Ł  w
C h o c i m l e r z n .  3103 1—4

WINOGRONA
doskonałj słoasie 1 uuo 70 ct. 

B r z o s k w i n i e  duże 1 kilo 76 ot. 
f a r r u s z k l  I. duże 1 kilo 40 ct.
B r y n d z a  świeża 1 kilo 00 ct.
N ł o n l n u  najlepsza 1 kilo 84 c t  
S a l a m i  „ 1 kilo 2 zł 20 ct.
B a w  a  r różnych gatunkach 1 kilo 0u 

zł. 110 do 2 10.
JSyZ  w różnych gatunkach 1 kilo od 18 ct 

do 30 ct.
C z e k o l a d a  poi kilo 40 ot. do zł. l.oO. 
porto i  opakowanie dolicza się mogę też 
5 kilo mieszanych owoców podług  ycze- 
nia wysyłać. Upraszam o liczne zlecenia 

z poważaniem

Tomasz (ihirowicz
BUDAPESZT.

P o s z u k u j ę  do mej kance- 
larji notarjainej

koncypienta-
GROMNICKI, u. k. noiarjusz 

8119 1—3 w BEŁZIE.

Aparat gorzelniany
Z oiłem  n .ząaz  m em  oprócz kotła 

pa >weg« zupełnie nowy je s t z wolnej 
r^si kannego ęgasu za umiarkowaną cenę 
lo sprzedania, obejrzyć go można l.a fo l  

wal ku Wi-i.doiina Wisznio wska oddalone
go pól mili o i  stacji Kolejowej B nkaczj ■ 
wce, bliższych informacji zasięgnąć m o
żna na miejsca lub piaemnie u właściciela 
pod lit. J. K pont resc. R h u y n .

HI 13 1 - 1

Dwóch chłopaków
wieku 14 — 16 lat, Uórzyby chcieli 
wyuczyć się ustawiauia pieców karło
wych przyjmie skład pieców kaflowych 
Hardmutha we Lwowie, ul. Akade
micka 1. 3. Bliższa wiadomość tamże. 
307 i  3 - 8

N auczyciel,
który ukończył \ H  K)»,ję realną, posiada
jący dwuletnią praktykę poszukuje umie
szczenia r a  wsi jako  nauczyciel domowy 
w k ra ju  lub za granicą. Opróez przed- 
uiiote' ’ onkolny-u m c1" -id sielać począt
ków 'ęzyLa łacińskiego i francuskiego.

Zgłoszenia przyjm nje do 10. sierpnia 
1882 roku. 8087 3—3

Adres: „A. B.“ poste rest. Cieszanów.

Jt
J. Andeli, zamorski proszek

niszczy
pchły, szwaby mole, karakony, machy, mrów
ki pluskwy, stonogi, pasożyty ptasie, szczy-
p a  k i ,  niemniej w.izelkiego rodzaju zarody togo plugastwa 
nauzwyuząj szyoKc i radykalnie tak  d a lece , żę z tego n i e z o -  

i t ą j e  n a j m n i e j s z y  Ś l a d .
Skład 1 wyN/łka z drogeijl .pud Czarnym 

piew" Huud w Pradze.
Bkiau w e owie: w aptece pod srebrnym orłem Z;,gm. 

Ruckera; w ko t .e: w apt. J .  Tranczyń„kieg Ant. DylskiegJ 
i  Ant. H aw o łk :; w Przemyślu ,.r nandlu A. Baliszewskiego; w 
W adow icach: « handlu Rim. Offnera; t. R zeszo .ne• u K. Wa 
trob ikiego; w Zakopanem u W. Riegelhaupta * tudzież w tych 
hard lach , gdzie dotyczące p lakaty  są 'rywieszone.

Do sprzedania
za 20 000 zł.

(z tego  około SC00 zł. długów hipotecs- 
nyoh pozostać może w i ałości) przy alicy 
E a r  i o w e j  Nr. 35. 37 i 39 we Lwowia 
też obc’-, k la .z lo ra  Panien Franciszkanek 
w nu 
jem:

najzdrowszej, najpiękuiej-izej i najprjy- 
oniejszej okolicy m.*Lwowa— b a r d z o

piękna realność
fnie gd j ś wł: sność nr. Konarskiob). skła 
dająca się z t r z e c h  murowanych d o  
m ó w  parterow ych, jednopiątrow ej ka
m ienicy (całkiem nowej) i  dwnmorgowego 
ogrodu w rodzaju ( arka angielskiego; — 
w ogrodzie pełuu lóźnych a izadkicl 
kwiatów, młodych, doborowych a licznych 
gatunków drzew owocowych, krajowych 
i z.agr»nicznych, słowem ogród tak  u :zą 
dzeny i ta k  wioiowo utrzymany, jakiego 
drogiego we Lwowie : pewncśoią nie 
znajdzie. Bliższa wiadomość u właściciela 
na miejscu, lub przy ulicy Ropuru.K i. 
38 na dole Iaza brama w a anoelarji. N i
żej 20.000 zł. realność ta  nie będzie wo<le 
sprzedaną. 3093 1—3

Uczeń farmacji
z jednoroczną prak tyką , znajdzie u- 
mieo teżenfe w aptece. Zgłoszenia 
•p i.y jm ui: T, DZIEMBOWSKI W  
RASOWIE. 3099 —8

„Kupna dóbr”

Bawełnę

I

białij i w róż
nych kolorach, 

3 - , 4 - , 6- i ~C-drutową,
Małą n ić  4 drutową (królewską),

Bawełnę białą
i w różnych kolorach do haftu , pod- 

w lekania i haczkowania. 
Najprzedniejszą nić bialę i w kolo
rach C l a r c k f c  1 8 0 -m tr  do maszyn;
Nić białą M arschall a  gielsKą do 

“  ręc snego jzycia-. taśmy, 
tasiem ki. jelwL-1 ozarDję lg y, druty, 
szp ilk i, guzirzki mciane i płócienne 

poleca pod gwarancją 
za najprzedniejszy tow ar i sumienną 

cenę
Handel płócien, bielizny sto 
łowej i towarów mieszanych
KOWALSKI i MEYER

L w ó w ,  B i n e k ,  1. s 6 .
2374 1 -1

y  izuknje się w Galicji w wartości do 
300.000 ił- w bOuKżu stacji koloi z wy

foanen mieszLeuiem, w dobrej g leb ie , 
obremi ra ia a iw a r u . j , z oałem nrządze- 

qjem. P o ś r e d n i c y  w y K l u c z a n i .  O- 
ferty . J  osób do zawarcia labnlarnego 
kontraktu u mocowanych przyjmnje z grze- 
cznośoi w L tar h frankowanych pod adre
sem: Wny F u l l e r  dla dr. M a r k ó w  
s k i e g o  w K r a k o w i e  hotel Poller.

3057 3—3

Mechanik i maszynista
egzaminowany, poszuknje do w życia  w 
dzierżawę m ł y u a  l u b  t u  t a  a  w a 
l i  n e g c .  Przy ezam eh cc prowada.ó war- 
stai. rcpe.acyjny maszyn fo jpoaanzyoh, 
(ekomobil, _aazyn gorzelnianyoh i in c / ib  
w zaki -■ tego faot u wchodząc/on.

W P a n o w i e  O byw atel, ziemscy, ży
czący sobie mieć poa re k j cztowięlcs r u 
tynowanego w fabrykach maszyn , wych i 
dc v  liczonego mechanika, a m ają"f do 
- ydzierzawieuia młyu lup ta r W  w Jdny, 
r ,czą łabkawii mię powi idomió pod »dr 
er- K. uuium ny mco\anik, Dukla.

3093 l - a

Glosy o nowo oakrylym
J . A N D E L I  „zam orskim  proszku".

My niżej podpisani używaliśmy „ J.. Andeli zamorski pro
szek*, ztt h ralany wszechstronnie do wytepienia - owadów. Ola 
tego v interesie ogólnego dobra podajemy publiczności w iem y 
rezultat:

„J. Andeli zamorski pro...ek- je s t iBtotnie specjalnym 
proszkiem, bowiem niszczy prędko i pewnie owauy bez różnimr, 
użyliśmy również potrzeonej ku temu pruki jednej ysrrzyka .iki 
do rozpró.zenia ni ytępienie owadów i  lokąhiośoiach, w ełlaob 
i sukniach, i oczyściliśmy wszystkie sprzęty najzupełniej. Z tego 
wrględu w dług naszego przekunania _aożemy takow y każdemu 
ja k  najusilniej salecić.

Powtarzam y jc"zoze raz : ,;J .  Andeli zainorsm proszek* 
j st prawdziwą specjalnością, k tó ra  niem a równej sobie w arto
ści pieniężnej.

Loui» B allid, handel sukna 
, an Schroeb, ogrodnik 
Józof V o lf, adwokat 
Jan  Hilf, właściciel domu 
Rudolf L iauoe, sekretarz ruchu 

na koloi N asauskiej 
Józef Dusenbnoh, restaurator

Do nabycia w drogerii: „ZUtn schw arzen Hunfl*
2963 f i n t -  (D om inikaner-) C ś a s s e  W P a d z e .  8—8

W E LW OW IE u Zygm. R-CKeru w apt. pod a r lb rnym 
Orłem, A. Bordolo kupca, P io -ra  mikolasoh apt; 0 ANI. F . Weisz; 
ITZKANY: Dob ilsk i. IRbM OSA: i  sch tr  o mli w JAŚLE 
R. Palch apt.; ?] 7OZ: Jos. A leksandrowicz; K 08POW : Stan.
B urka apt.; RZESZÓW: i» W ątro b sk i; PRZEMYŚL: A P al! - 
szewski; ZAKOPANE; W  Rii ge lh au p t; ZŁGCZOW: Jos. Gudl; 
KRAKÓW: Jc.sef Trauozyński apt., Aiat. Hawołk apt., E . Ra- 
dler ap I:, Slocumar apt. TARNOPOL. F i .  Jamtogiewie? apt.

yKiaay na prow incji w szęazie, gdzie wywierzone są od
nośne plakaty.

Podziękowanie.
W dniu 4. kwietnia 1 o82 przez nito  

struzne obchodzenie się z lampą neftą 
napełnioną, córka podpisanego, licząca 
la t 16, sprzedająca w ędliny w sklepie tak 
się mocno poparzyła, że pomimo natych
miastowej pomocy lekarskiej nie było ża
dnej nadziei ocalenia je j życia Gdy 
już praw ie ducha wyzionąć miał# p o ja 
wił się z ciekawości Yny pan Małaczyń- 
ski, profesor c k. realnego gimnazjum i 
inspektor s: kół-wyższych widząc to nie- 
ś :c sęśoie, nie odmówili pomocy a p. p ro
fesor zają ł się tam dzieckiem  udzielając 
je j swej pomocy homeopatycznej, po k tó
re | a.rkrótoe uczułs ulgę w boleściach, a 
z końcem m aja 1882 zupełnie z ran  wy
leczoną została i obecnie oieBzy się czer
stwi m adrowiem. 3113 1—1

Podpisani rodzice czując się być zo
bowiązanymi W mu panu Małaozyńskiemn 
za jego szlacLetny i niezmordowany cu.n 
i t.udy  bez ła tne około pielęgnowania 
chorej, wynurzyć wobee puulicznośoi swe 
najszczersze podziękował staropoiskun 
i^yczajcm  ,B óg zapłać*.

Wincenty WilcsyńsM, 
Teodora Witceyfishu,

wszyscy z 
Limbnrgu n. Li hn 
w ks. Nasauskim.

Poszukuje posady
(w razie potrzeby złożyć może kaucję) 
g o i z e l n i K a ,  m a g a z y n i e r a  l n b  
K a s j e r a ,  lat 36 uonaty r .  liada dobrze 
zasłużone rekomendacje. Łaskaw e zgłoba >- 
nia pod adresem ; S. B. post. re  t. Lwów. 

3 0 4 2  1— 8

M

WLSa

Zakład
i  F 0W R A F U 7  i
■ B. RICHTERA "W

plac M a r j a c k l  1. %
(obok hotelu europejskiego) 

zaopatrzony w przyrządy najnow 
szego wynalazku i najlepszych 
retuszerów, wykonywa rotogr„ile 
wizytowe, gabinetowe i gru^y w 
rozmai t/e h  formatach, — jakoteż 
orszeL ie  w idok i n a  p row lneji.

OSTATNI W Y N A l A7EK

n a jd e l ik a t n ie js z a

I X O R A
m  PłSW W *-

37, Bo o l et a r d  d e  Stra sb o u b g , 37 
P A R I S

M y d ło  I z o r a  n iety lko  się zaleca 
w ykw i ltn y m  i trw a ły m  "apachem , 
ale nad to  posiada szczęśliw ą w ła
sność spęd  m m i zm arszczek.

Ł agodzi i b ieli pow łokę ciała i 
n adaje  ićj połysk m łodzieńczy. Bez 
przesady  u trzy m u jem y , że m ydła 
nie posiada rów nego  sobie.

Wszelkie cnorohy tajeiune
j a k o t e ż  s ł a b o ś c i  k o b i e c e

leczy gruntownie, bez bolu i bez prze 
szkody — w zawodzie znany

doktor medycyny
mieszkający przy 

u l .  i l a z i m l e r z o w  j u c j ,  1. 3 3 ,  
I. piętro, o każdej porze.

8115 H i  a  a r  a r  j a m  m i e r n e .  1 - 2

Pe n s jo n o w a n y m  C a n o :  
B ą j s m o w i i i e j s a ą  r e a l 

n o ś ć  wiejską, wydzierżawię natych 
miast z plonem lub sprzedam J. N. 
p. r. DR0H0BYGZ 8114 1—8

ZAKOPANE.
Zakład p r z y r o d o l e c z n i c z y  

na Klemensówce
w Zakopanem, posiada po wykończe
niu buuawy 40 mieszkalnycl pokoi 
kuracyjnych. Środk, lecznicze ęa: 
zmodyfikowana wedle postępu nauki 
hydroterapia, kąpi.de parowe i słone
czne, elektroterapu. Prócz tego i na
turalne ciepłe źródło w Jaszczurówce, 
które w tym roku zostało rozszerzone, 
na osobny oddział dla panów i pań 
podzielone, ; stosownie do potrzeb 
postępu nrządzone, wchodzi także w 
6kład kuracji. — Bliższych obj&śnien 
udziela na żrdanie 2956 i i - i  

D r .  W e a a n t >  f  l e i  e c k l ,  
właściciel i kierownik zakładu.

u r n a *  ̂ o to /o t:  X 3 Q Q g  ito to to to to tijo ti. x x x x o

Salic. B ant kredytowy"

A k u s z e r k a ,
która nvonczyi , r  If p i i . studja na kii 

poi iżniczo - ginekologicsnoj, odjyw - 
p rak tykę  w Krakowie i % Wiedniu,

nice 
sz>
przyjm ąje' cLore panie do sicDia z zaoh. • , 
w a itm  sekretu powierzanego. Udsiela 
także rad w oierj ienlaoL że. «k.oh, jako
też pom aga dzieciom, cierpiącym n a , 
krzywicę, przez przyrządzanie w .niou zio
łowych, w tyci oidrpieniach nader bku- j  
ttoznyoh. L w ó w , g ł ó w n y '  R y n e k  t 
n r .  14. Ł .  F .  2536 1 '  '

"we Lwowie, n) ea Jagiellońska, 1. 3., 
wydaje — począwszy od I. styoznia 1891

tfi#  ASV(>.\ATV KASOWE!
z 30-dniowem wypowiedzeniem, 

zaś wszystkie inne w obiegu znajdujące się

a i y g u a l y  k a s o w e

począwszy od duła 1. kwietnia 1881
będą oprocentowane t y l k o  [i0 4 ° |0 ż 30-dniowem wypo-

wiedzeniem.
Lwów dnia 1. stycznia 1881.

D y r e k  c  j  a.
tPrisddrak ui« będids o]lacGBy.]

$S@> A dministrarja naszej Gazetv JjSJjSj
na wyszłą z druku nakłndem C z y t e l n i  l u d o w e j  w K r a k o w i e :  

a )  S e r j ę  F . I l n s i t r o w a n e g o  S k a r b c a  p o l s k i e g o  
p . t . :  , D z i e j e  P o l s k i  w  o b r a z k a c h *  (w2-vh częściacii.) PieiW' 
sza 7-ęjrt v. — em i prozą dla dzieci napisana przez Teofila Nowosielskic- 
do i i l  js  b i ’ką, i  liczncmi drzew orytam i w tekawie i dziesięcioma ozdo* 
bnemi obrazkami ryiur.au.

C.ęść druga tej , s iążeczki, zawierająca „Historję Polską* treściwie 
napisaną przoz Toofilr N owosielskiego, ozbooioną jeai- uwnuastoma portre
tam i znaLomitszyob k .ó  ów polskich.

Cena na welinie w  trw ałej oprawie (za obie części) 1 zł. 80 ct.
Ceća na papierz > zwakł j m w tr - a łf  j  oprawie 1 zł. 40 ct.
Oddzielnie h is to rja  Polska (ezyli część 2-ga)
b i  O s t a t n i e  2 -0  l a t  JA  r a k ó w  a

Zygm. Kolumnę z 6 portretami. Cena 60 ct.
Do druKU przygotow any:
, I l i u i . r O w a n y  H k a r b c z ,  P o l s k i  , utóry  obejmować bę

dzie łbszerniej opracowano dzieje Polski, ; ., ,dto każde panowanie skroiło- 
n s  wierszem przez zn a ią  poetkę p. M arję U nicką. Książl .  t_, napisana dla 
■it.rbzjf oh c zy te lrik ó ', i d 1 a tych, których „O brazu* dostatecznie przygoto
wały do zrozumienia dziejów polskich, okaże się już v  o-oien. wydanin i aa- 
wieraó będzie okoR 20 tn  arkuszy oruku. Ozdobiona je s t w tekście portn, 
tam i wsayetLich królów polskich i kilkudziesięcioma rysoiiKami ważniejLzyoh 
w ypadków dziejowyoh.

_ P rzedpłata  n a  „Ulnstrowany BKarbczj a  Polski* wynosi 2 zł. wraz a 
^Dziejami Polski a  ićrazkaoh* 8 zł. ó j ct. rierw szych 500 i renumeratorów 
ol ;yma oba i# dziełka r a  pięknym welinowym papierze. Na koczta prze
syłki pod opaską dołączyć należy po 10 ot. do ceny kużaej książki.

P .zedpłatę możni nado^ł-ć też do wydawnictwa Czytelni ludowej w 
jarakowie Szew aa  1. 17. 296!* 6—10

— zł. 60 ct. 
trzej jego prozydonoi p.

Premiowane w Relbnrnle I. nagrodę
A p a r a t y  do och łodzen ia  i K onserw ow ania

uznan > za najleps7e, najrzetelniejszej Konstrukcji, aia gospodar
stwa domowego, restauracji, browarów, kawiarń 1 enkiemików, 

poleca F a b r y k a  p r . e n *  ś . i y  e h  l o d o w n i
O  Ż Y N I E P A

# r. JBolUnyer ■ ■  n  we 'MTEDNIU,

W iedeń,

Heumuhlgasse, 2. 
2659 1—10
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Przeciw łysinom 

siwieu In włosów i tworzeniu 
się łupieży

skutkuje według codziennie nadchodzących świa
dectw i pism dziękczynnych judynie i wyłącznie

Olejek tani nowy dr. Mor& s
Szanowny panie aptekarzu 

Upraszam o przysłanie mi wielkiej flaszki olejku sarinowego dr. Me- 
r«s. Skuteozność tego f odka je s t w yurrna, wypadanie włosów ustało, a 
nawet gęsty poroat się okazał.

Wiedeń, d. 6- stycznia 1880 W ilhelm Wuynec.
członek o. k. tea tru  nadwornego.

8 u iu .u y  pa lie aptekarzu Ftirst w Pradze.
Kilkorakie D, u Iki lecz. . nie były w s t  iio  wyioozy wypadanie 

włosów, aż za porada mego lozarza r.ą »ąwi sy niywać dr. Moras olejek 
tanino wy, który w krótkim  ozasi.. wyieozył siabośc. Ze v zględn na zasłu
gę w yrajam  publicznie temu preparatow i moją pochw ałę, a  wynalazcy 
najgorętsze podziękowanie.

■"caga 10. lutego : 377. Einsley.
Panie aptekarzu Józene Fux,t w Pj Izi 

Z radością m i gę pann donieść, żę w .kutek ażjuia olejku tanin o w egu 
dr. Moras. tis.ająue id lwóch la t wypadanie wło. ów, zupełnie ustało. Ma°„ 
nadzieję, łe) przy pomocy tego śmdka odzyskam da- ne o-oje włosy piękne. 

M arunl d. 18. siei^nia 1879. Marja Źaremboua. 
Wielmożny FanieI 

Także i ja  wyrażam olejkowi taniniw e u dr. Morus przynależną 
poeuwałę, albowiem ten  środek nietylko uohylil wy ,i auie włosów i iwo 
rżenie się łupieży, leoz spowodował silny pc .o st nowy.

W i e d e ń  i«dri#*y.
Do nabycia wi flakonach pu 2 zł. i 1 zł. we Lwowie _ Zygm. Rue- 

kera, apt. por -Srebrnjrm Orłe—„ przy ulicy Krakowskiej; w Czerniowoach 
w apt. J . Goliohowski igo pod opatrznością. 1906 3 f

a c ć ^ i K i o c » » —  :xacocxxxxx:
I . a n K l l l A l f e V  n» fertyny ł W fdeeski. Po 10,
A i m U f K l l F A l ^  r2, fS , 20. 25 i 3 0  r t  uztukę poiecn

DdwKrJ B&sch&n’s, Paplerhandlang W iedeń,
Jasomirgoctstrasse 6. 2758 2—24

K a ż d e  e u e h n i e n i e  z  u s t
usuwa c. k. uprzyw. ^EUCALYPTUSU A ESENCJA DO UST* 

dr. med. O  M . F k B E R i  we 'Wieaniu, 
natychmiast i  trw a le , bezwzględnie, czy takowe pochodzi z samych ust, 
lub z żołądka, płuc luL nosa, albowiem je s t ona jedynie istniejącym środ
kiem anńseptycznym, który z powodi iwej nieszkodliwości używany Dywa 
nietylko do płukauia ust, leez może być połjkanym  i wdychanym, ażeby 

cuchnięcia usnnąó źródłe 
Eucalyptusowc esencja d« usi je s i do nabycia wi wszystkich apte

kach i znar»n-ej«zych perfumerjach austro węg, monarchii po cenie 1 zł. 
20 ct. za flakuii.

Bezpośrednio zamówienia najm niej 3 flakonów wysyła franco własny
skład wysyłkowy   2838 1- 3

ne Wiednia, Postgasse, nr. * 2 . I
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kroju damąkiego ntodMMMl

OTUeTt H0X cyAo-C TeH orpa*nuecidft
Bofl po3npaBU no a k iy

O J trH  rPABAPL
u  TOBapmneu

Wychodki arkuszami w tekście m - 
skim , polskim i niemieckim stosownie da 
tego w jakim  języku podsądni i strony 
odpowiaaają. l' o dzieła będą dołączone 
portrety  w szystkich podsądnych.

Cena w prenum eracie 3 ŻŁ z p r .j . 
sy łką 4 zł. Prennm eratę pizyjm uje K .s i« - 
g a r n l a  P o l a k a  w e  L w o w i e  1 4  
p l a c  H a l i c k i .

według systen-d francuskiego, udzjela 
osoba, która dłuższy czas spętfciła w 
Paryżu bez żadnych innych przyrzą 
dów prócz miary centymetrfe’ i d? . 
pieru rysunkowego, Cały kurs 
kroju kosżtuje 10 zł. Wykonania, sta
niczków również nauczyć może. bliższa 
"iadomość w Administracji „Gazety

i i f i ć o
w s t r z y k i w a n i a  i  k a p s u ł t d ,

w słabościach nęzk;ch jako najsku
teczniejszy śi odek poleca a n te k a  pod 

„Złotym Lwem* Lwowie,
K aliksta  K rzyżanow skiego.
F l a s z k a  w s t r z y k l w a ń  4 0  c c . ,  

K a p s u ł k i  8 0  s t .
wraz z dokładnym prz ipisem użycia.

Zam iwienia % prowincji uskutecz
nia się odwrotną pocztą. i_ ?

I M O LLA  proszk i seid lick ie,
)

jeżeli n  k iid c j ctykieoU pudełkŁ wydrurowauy jest 
orzeł i moja firma.

Od 30 la t zawsze z najlep.zym itkiem nży-

^fbrak 
k o n ^ e *

h  m o n  -
d o l n y m .  Szczególni# zalecone osobom, zatrudnio
nym ,"*T  sąjęciu ii6d*ł-om.
Fałszywe w y ro b y  b ę d ą  s ą d o w n ie  śp ig a n e .

uena rapieczętowanego ozytinalaego pudełka 1 rtr. w. u.

ffinn Saint-Raphael ze znanych win jest nąjbogatsz. w piemiastki 
uzdi awiające, wzmacniające i tohiczne. Przy! omne dla . oiądka, ltb 
nowi uiecmylny środek pokrzepiający dla młoaych kobiet, d/ieCi i osób 
w poJeszłyn- neku. Wybornego cmdiu, należy do rzędu wii. pąjzba* 
wienniej działających na zdrowie. — Doza zwyczajna : kMisżek po 
każdem jedzeniu.

Każda butelka tego wina iest zaopatrzona w stósovrną 
eiykiptę, a  korek p o  K r y t y  kapslą z  napisem .

Spizedajesif we Lwowie w aptekach P P . Mikolascha, Krzyianov‘sb'eęo, 
w cuktei n u P . Rotlendera i  w magazynacn win.

E i p o r t . : Cie Propre du Vin deSt-Raphael, a Yalence (Dróme), France.
W  handlu btam aiaw a M arkiewte i  we Lwowie

s o o o o o o o e o o c a b o o  o lian |
<P<3 C Z 3CDC3 C3<<
^  C z t e r y  m e d a l e  zasługi i list pochwalny

ćrt niesatoodra środki Madogwbnc.
X ł t o t o n .  T r a c i .n l  n i  p in * . -7 w y p lo b o w in e j d łb ro e i. Fl»Lvu to  e t.
G f y l o U .  Jed ,rj irod.k ni wytępieni* *tw»bów, etono(, świeraccK, itp. ».

F e n l l ln .  N i e w o d u ,  rodek n i  i
d e l ik e tn ie ju e j  a e t e r i i  n io  n .«  ozkol  IM -..............................^

W e t e r a n i e  ao skutuziiego a aatrywania gośćca, r  u r  al rz lit,1 wszelkiego rodzaju ho ow członków i parali-
I  ra ,7  Oto WSZdlkid

n«. słabosc', w ym jotacl, koltach i rozwolnieniu.
itowań, h o li w głowy, uszów i zębów; jako kompresy wszelkich skal "te. eh - ranach , zap leniach i wrzo

idą zmieszana w n a g łe  słabosc', wymjotacL, koltach i rozwolnię,
T y l k o  p r a w i u  . w a ,  jeżeli kaifls J a s i iks zaopatrzona jes t w  p o d p i s

di ih W e w Ą ę t r t m i e  i  wodą zmieszana 
kładnjrm  opi.rnu 80 ct. m I " ’“  “ **’■

o e n r o n n y  H o l  i a

Fli i i z do- 
1 m r 1

tv  B ł r g t a  (w Noi wegii). Ze wszystkimi, 
w handlu znajduj uh się g a tu n i. ' j< dynie 

powiedni do leozuiczego użytku. Flaszka 
o p i s e m  u ż y c i a  k o s z t u j e  1  a l r .  w .  a .

tranowy M, Krohn & Cmp.

p rzy leg ło  11
F r o s z e k  p e r s k i .

:ol*. P ły n  i« u not p ław i, ko lo ru  > i*  z ie len ił I n » l-
____________ zk łd z i, w ole r ł d j k f ł i ,  o i .z o z ,  i  . . k r a o i ,  . 4

zaTłfcliwyck aziizieśw i Flakom #0 et.
J t i j n j  n iez  i  w odne śro d ek  n i  w ytęploale pekel itp . doko- 

Cena 5, 10 .  3 c t..ezn ^yek o radów
i 'ospylaeze do proozka parokłtgo i rontlima po BO et. i U l.dO.
P ę i l  I U  d, ■iketouo po 10 ot.
F a p l e r Ł i  n a  m n e k j r .  Tuzin so ct. 

i A l L I O H E N I A . J ' - * l  * ' '  *  1 w y p rśb o w an j środek na w y tęp ien ie  g ra .  La d oyow et* -

J A S  I H S A T O W I C Z
m a g is te r  f a rm a c ji  1 chem ik  s i ło w y . 3C01 2—? 

We Lwowie ul. Kopernika l. 3, F i t o  Krakowie Sukiennice. I. 30, • 
uran we wa-.jatkich pierwszorzędnych aptekach i sklepach.

6 o e x x x a c q c 3 n a : ^
Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i K. Groman.

Główny skłaa wysyłek u A. M oll, c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlaaben* 
Uprasza się F. T. pubUatnoŚi, wyrośnie śjdaS preparatów MOLLA i  ł» tylko przyjmo

wać, które opatrzone są marką ochronną i  podpieem.
S k ł u t y  w «  Ł w ąw la: J . Beite# ap t., F . W. Królikowski, Zg.Eueker ap.. S t. Ma-kiewicz, W. ¥  irszałkiaw-oi J . Hanke,

Gietńióweach: Ignaoy U ihnirch, C. Alth apt., . Golionowsa. apt.; w Drohobyczu: DobrzymeoW opt. T tfwaa- 
•Mcii: V Hołm apt. r Ouiahu* ora• A Botezat *pi , w BaUcsu: A Gotsonne' apt.; w Hunatyme W. iMtm ap., 

IW . arowa u», J . Rohm i L. Wisłooki cpt.j w Kwikowie: T. bobierajsięl 1 *W Rtóyk apt, M. JawornioU K. W-*mew- 
;w 1 1 i wswf* iA. MAHei »p*b_% M ^ Ą .‘

Kantor wymiany
«. k. uprs. |  1.

akcyjnego Banku Hipotecznego
L jp a je  i  sprzedaje 

w b i y H t ż i e  e f e k t a  1  A i o n e t y
pod warankaaal na]prsygtgpniejR«ex.

Av|0 LISTA h ip oteczn e,
jakoteż

5°|0 premiowane Listy hipoteczne,
ktśre wfcdług prwrt i  d. 1. lipek 1868 (Dz. p P. < TXVlil. N. 93,)

likr^^G ąjd^dia; a  jUewowśm J. Solwitter 
thMKritte: Alb. Anurotrimi apt.; w 
EAhane ap t., .F . Jamrfigiewicz

F. L tiitt igeki-; w WaduV*cać/v

Samborze. J. Aleksiewioz api , C- Mar* 'SWMi- 
: E. F ann, H.

“ *  < omp., 
apt.

I

Y izyatkie poloc«cla z prowincji wykonują się berzzło- 
ezuo po kursie dziennym, bdz doli zems prowizji.

I-OOJOCOOCOOOOOOOOO
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OdpowieJziainj redaktor P imor Kosteoki Z drukarni „Gazety Narodowej.”


